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GŁOS ROBOTNICZY Radośnie powi~aliśmy , swoje święto, 

Utrwalimy osiąenięcia · . . . 
ORGAN KW I KŁ DOLSKIEJ ZJEDNOCZONE:J PARTU ROBOTNICZEJ 

NR 109 (2738) ROK IX ŁOO:l, 

FJlmlCZ018 . - mówią ludzie pracy Łodzi . 

Dnia 5 maja 1953 roku. w związku. ze 135 rocznicą 
urodzin Karola Marksa 20st ala otwarta w Warszawie 
w salach Muzeum Narodowego Wystawa Publikacji 
„Marks - Engels - Lenin - Stalin", zorganizowana przez 
Komitet Centralny Polskiej z;ednoczonej Partii Robot­
niczej. Otwarcia wystawy c!n?w.1'~! Przewodniczący KC 
· PZPR Bolesl<!w uiernt. 
·NA. ZDJĘCIU: moment otwarcia wustawy. Przemawia 
3~kretcirz KC PZPR - Edward Ochab. 

CAF - fot. Baranowski 

od pierwszych .dni mie$iąca 

obowiązkiem 

wszyslkieh
1 

włókniarzy 

TOWAR1ys1E 
z ZPB irn. I Dywizji, 

. im. Waltera, im. Kunitkięgo l i Zlkładu „C" ZPB im, Stalina I 

• 

Związkowcy 
· radzieccy 

zwiedzili 
Piotrk6w i Łódź 

Próba zainachu Idźcie za przykładem 
WZPB im. 1 Maja 

· na Jacques 
Du cios 

PARYŻ, 6. 5. 
Dziennik „Humanite" donosi o 

nieudanym zamachu na sekreta· 
W godzinach przedpolud- rza KC ;'1·ancuskie.i Partii Konni· 

·nlowych dnia 6 bm. do ZPB nlstycmeJ, Jacques Duclus. 
im. Marcelego Nowotki w \ ll'e wto1·e1< wieczoren~ do n:e· 
Piotrkowie przybyła delega- 1 rostwa Montreuil. gdzie zamie· 
cja -związkowców radzieckich. 1 szkuje Jacques Duclos, . zgłosił 

się jakiś niezn any osobtnk, W)~· 
W skład delegacji wchodzi- stępuje,cy pod nazwiskiem Ga· 

li lw~m Trofimowicz Wall- ston Blanc. Zażądał on przyjęcia 
fóra, górnik z Donbasu, boha- p1·zez Duclos. Ponieważ Duclos 
tef praey socjali stycznej i de-- nie był obecny, osobnik ten zo· 
(JUtowany do -Rady Naiwyż- stal przyjęty przez Jego sekreta­
sZ'ej ZSRR, Anna SiergieJewna rza. w pewnej chwili wydobył on 
Szwiecowa - inżynier włók- z kieszeni nabity rewolwer I gro· 
niar:: z kombinatu Iwanow- zll sekretarzowi Jacque• Duclos 
.it1ego, sekretarka Okręgowe- zastrzeleniem. Jednakże sel<1'eta· 
łll Związku Wlókmany oraz rzowi Duclos udało s;ę opuścić 
Iwan Piotrowicz Guriew - gablnel I wezwać policję. 
metalowiec, członek prezy- W komisa1·iacie policji okaza· 

Zapewnijcie wykonanie 
planowych zadań 

. ' 
Od pierwszych dni miesiąca pracować rytmicznie, co­

dziennie wykonywać plan - oto naczelne zadanie, jakie 
stanęło w bieżącym miesiącu przed wszystkimi zskładami 
przemysłu włókienniczego, a przede wszystkim przed zało­
gami zakładów przemysłu ba wełnianego. 

Dzięki ambicji i zapaloWi tysięcy robotnic I robotni­
ków, pełnej realizacji i przekraczaniu podjętych zobowią­
zań długookresowych, wzmożonej mobilizacji ze strony or­
ganizacji partyjnych, tempo pracy z ostatnich dekad kwiet­
nia zostało utrzymane prawie we wszystkich zakładach. 

I tak przędzalnie cienko­

Usprawnienie opieki lekarskiej 
dium WCSPS. ło się, że terrorysta nazywa się 

w Istocie rzeczy Luclen Rico. Goście radzieccy zwiedzili 
Zlklady, oglądając z zaintere- Chodzi tu - pisze dziennik -
toWaniem Ich urządzenia _ 1 o nową próbę zamordowania se· 

kretarza naszej partii. Oto wy­
d~el~ ~lsk1ch l radz.ieckich nlk zbrodniczej kampanii anty· 
inzvnierow. komunlstyc1neJ 

naczelnym zadaniem 
· służby zdrowia 

przędne przemysłu bawełni.i­
nego wykonały plan za pięć 
dni w 101,J proc., przędzalnie 
średnioprzędne w 100 proc., 
przędzalnie odi:-adkowe w 
100.6 proc„ a tkalnie w 98,7 
proc. 

Na szczególną uwagę zasłu­
guje fakt, że niektóre zakłady, 
pozostaJące dotychczas w tyle, 
jak na przykład WZPB im. I 
Maja i ZPB im. Koczaskiego, 
obecnie w pełni już realizują 
swoje zadania. Jest w tym 
niewątpliwa zasługa persone­
lu technicznego i majsterskie­
go, który solidarniej z.abral 
się do· pracy. przestał hołdo­
wać teoriom o „nieprzezwy­
ciężonych" i „obiektywnycb" 
trudnościach, skuteczniej po­
maga robotnikom w u~uwa­
niu piętrzących się przeszkód 

W godzinach popołudnia- I „Humanlte" p.rzypom!na. te J""t 
\,ych delegacja radzieckich to już drugi zamach na Jacques 
związkowców zwiedziła Łódi. Duclo•. Z obra~ sesji ;Rady Narodowej m. Ło~zi 

Nie osłabiać tempa 
Z dumą maszerowa,ły w radosnym po­

chodzie 1-M&jowym setki tysięcy mie­
szkańców t.odzl. Szli wlólmiane, pra- . 
cownlcy budowlani, metalowcy, pra­
cownicy przemysłu odzieżowego, kobiety 
I · mężczyźni, starzy I młodzi. Wypisane na 
transparentach liczby mówiły, o Ile prze­
kroczony został plan miesięczny, ile wypro­
dukowano dodatkowo kilogramów przędzy 
I metrów tkanin, jak realizowane są długo­
okresowe zC>liowlązania. Na czele pochodu 
kroczyli cl, którzy są naszą chlubą, którzy 
przykładem swym zachęcają Innych do 
wzmożenia wysiłków, cl którzy dają naj­
większy wkład dla wielkiej budowy socja-
11'111111 - przodownicy pracy. Była wśród 
nieb pnąd\a Marla Kaczmarczyk z ZPB 
(m. Armil Ludowej I tkaczka Dominika 
Syblłsk& z tyl'hże samych zakładów, byli 
Stanisław ' Pietrzak z ZPP Im. Jurczaka, 
Eugenia Kwaśnik z Lódzklch Za.kładów 
Obuwia Gumowego, Natalia Białek z Za­
kłada ,,A" ZPB im. Stalina I wiele Innych. 

i nadwyżką zrealizowały plan miesięcz­
ny I zobowiązania załogi - ZPB im. Mar­
chlewskiego, przodujących zakładów w prze­
myśle włókienniczym, ZPB im. Armii Lu­
dowej, ZPB w Pabianicach, ZPW im, Rey­
monta. ZPZ Im. Wiosny Ludów, ZPB im. 
l!lowotkl w Pjotrkowie, ZPW Im. Gwardii 
Ludowej i wiele innych. 

Te pton&dplanowo wyprodukowane kllo-
1ramy i metry były widocznym dowodem 
energii. zapału I e11tuzjazmu pracy tysięcy 
robotnic I robotników, brygadzistów, maj­
strów, techników I inżynierów w trudnej 
walce o plan, były dowodem wysokiej 
świadomości i . gcoJ'ącego umiłowania ludo­
wej ojczyzny I wielkil'J sprawy zbudowa­
nia socjalizmu w naszym kraju, h:YIY 
sprawdzianem pracy I umiejętności organi­
zacji partyjn)lch w mobilizowaniu załóg do 
pnełamywania codziennych trudności, do 
1\ałego zwtększa.nia produkcji. 

ltwletniowe zmagania o pia.n dowiodły, 
że m'8y pracujące, że łódzcy włókniarze 
dobrze przyswoili sobie nauki towarzysza 
Bolesława Bieruta, ie coraz lepiej stosuJ=ł 
najsku&ecznlcjszy oręi wałki o plan: soc,ja­
llslycznc wsPillzawodnlctwo, oparte n& d,łu­
lookresowych zobowiązani&<'h. 

Ale czy suktesy te, · nawet na,Jwlększe, 
oznaczają że zrobiliśmy ioż wszystko, co 
do nas należało? Czy można udowolić się 
osiągniętymi wynikami? Nie, gdyż daleko 
nam jeszcze do szc~ytowych osiągnięć, a 
w pracy każdego zakładu, każdej za.logi 
Istnieje . sporo brak1iw, wiele niedoclągnięc, 
Istnieją ukryte i niewykorzystane rezerwy. 
Nie wolno nam też zapominać o tym, że 
najgorszym wroglern w walce o plan jest 
samouspokojenie. O tym, do czego prowa­
dzi samouspokojenie l czę~clowa, nawet 
tylko demobiliza<'ja można się byto najle­
piej- przekonać w pierwszych dniach 11hie-
1{ego miesiąca, kiedy fo nastl!Piio iał&ma­
nle się pi&ni1w I trzeba było naprawdę du­
żych wysiłków. aby odrobić zalegloścl. 

Walka o plan nie kończy ,się na zreallto­
waniu zaiJań miesięcznych. Przed nami je­
szcze dwa miesiące dru~ie110 kwart,ału, 
pned nami plany następnych dwóch kwar­
łliłów czwartego roku Sześciolatki, 
Prawdą jest, ie dobrze zaczęliśmy ten 

rok. Zadania pierwszego kwartału zostały 

zreałlzowane pned terminem, z nadwyżką,, 
dzięki zwiększonej wYdajności pracy na 
Wartach I-Majowych, wykonany •wstał 
plan kwietniowy. Ale wszystko to nie mo­
że nam przesłaniać fak&u, że w wielu za­
kładach pracy pozostały zaległości z po­
przednich miesięcy, ie często zrealizowano 
tylko plany Ilościowe, a nie wykonano 
planów asortymentowych oraz pia.nów ob­
niżki kosztów własnych. Obok coraz licz­
niejszej grupy przodowników pracy I ro­
botników, ktiiny w Pllłnl realizują przy­
padające na nieb zadania, są Jeszcze I ta­
cy, którzy na skutek niedostatecznych kwa­
lifikacji zawodowych, bądź też niewlaś„i­
wej organizacji pracy, nie wykonują pla­
nów. Ciągle wiele do życzenia pozostawia 
rytmiczność produkcjL 

W przemyśle wełnianym nie został w 
ubiegłym miesiącu w pełni zrealizowany 
plan produk('jl tkanin surowych. Bezpośre­
dnią tego przyczyną była, nie stojąca jesz­
cze n& właściwym poziomie jakość produk­
cji, Zbył duża Ilość błędów w tkaninat'h 
"!JOWodowała, te cerowa.lnie stały się wąs­
kimi gardłami, że ole mogły nadążyć za 
pracą zakładów, Faktu tego i jego skutków 
kierownictwo Centralnego Zarządu począt­
kowo nie dQl:enlało, a kiedy zorientowano 
się w sytuacji, było Już za. późno. W prze­
myśle baweluianym w kwietniu nie wyko­
nały 11wych zadań WZPB im, 1 Maja, ZPB 
im. R. Luksemburg, ZPB Im. I Dywizji, 
ZPB im. Koczasklego, ZPB w Ozorkowie. 

I o &ym nie wolno zapominać &ni n& 
chwilę. sioJą bowiem przed nami zadani& 
wielkie i trudne. Wymagają one pełnej mo­
bilizacjl wszystkich załóg, wszystkich ro­
botników, wymagają włączenia do produk­
cji istniejących rezerw i lepszego aniżeli 
dotychczas wykorzystania parku maszyno­
.go. 

Wykorzystując doświadczenia minionych 
. miesięcy, a przede wszystkim doświadcze­

nia kwietniowe. organizacje partyjne mu­
szą rozwijać, rciiszerzać i pogłębiać długo­
okresowe współzawodnictwo, wspólnie z 
organizacjami związkowymi kontrolować 
codziennie I na każdym odcinku realizację 
podjfltych zobowiązań. Dyrekcje i personel 
techniczny winny jeszcze ba.rdziej zatrosz­
czyć się o park maszynowy, jak najbardziej 
trosk li wą opieką otoczyć robotników, po­
magać Im w usuwaniu przeszkód w ich co­
dziennej walce o plan. 

Musimy pracC>Wać rytmicznie od pierw­
szych dni maja, przestrzegać socjalistycznej 
dysc:vplin:v pracy. 

Jak na to wskaiują zamieszczone przez 
nas w dzfaiejszym numerze wypowiedzi 
wielu robotnic, robotników czy majstrów, 
pragną oni obecnie, po radosnym święcie 
I-Majowym z jeszcze większą energią, 
szybciej i lepiej realizc.wać swoje zadania. 
.zapal ten trzeba umiejętnie podtrzymy­
wać i podsycać. 

Nie oslabiać tempa, a ciągle je wzmagać, 
oto hasło · dl& wszystkich załóg, dla wszyst· 
kich robotników. Nie osłabiać tempa, oto 
podstawowe wskazanie w pral'y PC•lityczno­
uswladamlającej organlza.cji partyjnych i 
całego aktywu partyjnego oraz związko­
wego. 

Plan na miesiąc maj i zadania drugiego 
kwartału musimy zrealizować przed ter­
minem I .z nadwyżką. 

J 

Głównym tematem obrad 
wczorajszej sesji Rady Naro­
dowej m. Łodzi było zagadnie­
nie lecznictwa ze szczególnym 
uwzględnieniem usług świad. 
czonych przez placówki służby 
zdrowia. O tym, jak wielką 
wagę do tego z.agadnienia 
przywiązuje Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
świadczy fakt, że w obradach 
uczestniczył minister Zdrowia 
dr Sztachelski. 

Obszerny referat o lecznic­
twie zamkniętym i otwartym 
na terenie naszego miasta wy~ 
głosił kierownHk Wydziału 
Zdrowia Prezydium RN tow. 
dr Cholewius. Dzięki systema­
tycznej akcii profilaktycznej, 
dzięki obowiązkowym szcze­
pieniom ochronnym ilość za­
chorowań na choroby zakaź­
m· spadła do minimum. 

W chwili obecnej Łódź po­
siada 16 przychodn_i z 64 po­
radniami ogólnymi, 21 poradni 
dla dzieci zdrowych, 17 dla 
dzieci chorych, 15 poradni dla 
kc.biet i 15 ·dozorów san!iar­
nych. Z każdym miesiącem 

(Dokończenie na str. 4) 

Szkoda tylko, że tego same­
go nie można powiedzieć o 
ZPB im. I Dywizji, ZPB im. 
Waltera i Zakładzie „C" ZPB 
im. Stalina, gdzie produkci:. 
w porównaniu z ostatnią de­
kadą nie wzrosła. Nie vryko­
nują także planu i to we 
wszystkich oddz.iałach ZPB 
im. Kunickiego. 

TOWARZYSZE Z ZPB lM. 
I DYWIZJI, ZPB IM. W Al.­
TERA, ZPB ~M. KUNICKIE­
GO I Z NOWEJ' TKALNI! 

Biencie przykład l równaj­
cie do przodujących. rozwi­
jajcie długookresowe współ­
iawodnictwo, wzmóżcie 'kon­
tl'()lę t walkę z brakorób· 
stwem i bumelanctwem, u­
sprawnijcie org&nizację pra<'y, 
Wllkorzystajcle posiadane re-
zerwy. 

Na Dzień Radia 
7 maja 1895 • roku Aleksander Popow zademonstrował po raz 

pierw!Z)' w Rosyjskim Tował'":rystwle Fizyczno-Chemicznym przy· 
rząd nazwany przezeń "wykrywaczem burzy"\ reaqują.cy na 
wyladowania elektryczne w •tmosferze. Był to faktycznie wyna· 
tazek radia, bowiem Już w · niespeł"la rok później Popow mOqł 
oddać do użytku pierwszy nadajnik 1 odbiornik radiowy; Wielkie 
odkrycie Popowa pozostało przez pewien czas tajemnicą rosyj­
skieqo Ministerstwa Wojny, ale też tajemnica ta wkrótce wyszła poza 
Qranice c.lrskieqo sztabu. W kilka lat po wynalazku Popowa 
wylądował w Anqlil Włoch Marconi I uzyskał patent na teleqraf 
bez drutu - aparat. który był wierną kopią: wynalazku Popowa. 

7 maja fest ku czci Popowa Dniem Radia, radia krajów so­
cjalizmu i pokoju, które informuje, uczy, wychowuje 1 pomaqa w 
dziele twórczej pracy i współpracy narod6w. 

(Nasz reportaż pt. "W Cabryce dźwięków" patrz str 31 

N A ZP.TĘCTU: pracownicy Warszaw;kich Zakladów Pr~~­
myslu T!USl'CWWego w swieWcy przy ?dl>formku telewizyj-

nym. CA~· - fol. f~11110•l<1 

l\linął I Maja. W tym ditlu Czerwona Ł6dz dunmle I radośnie ~anifestowala 
śwoje osiągnięcia. Dobrze l wesoło bawili słę ludzie pracy w swoje swlęto. Z no­
wymi silami przystąpili do dalszej walki o realiza.cję zadań naszego budownictwa 
socjalistycznego. . _ 

Wczoraj zwróciliśmy się do izeregu przodownikow pracy z lodzklch zakła-
dów pl'odukcyjnych z następujllcymi · pytania.ml: 

1. Jakimi osiągnięciami produkcyjnymi powitaliście 1 Maja? 
2. Jak s~tlziliście święto? 
3. Jak r~alizujecie obecnie swe dłu1ofalowe zobowiązania. I jakie 51\ Was~e 

zamierzenia na przyszłość? 
Poniżej zamieszczamy odpowiedzi otrzymane na te pytania, 

Ten dzień na długo pozosta~ie w mej pamięci 
Zjakąż radością ja i moje ws?.ółtowari:y­

szki, cala nasza załoga brahsmy udział 
w pocnodzie 1-Majowym. Dzięki wytężonej 
pracy zakłady nasze wysunęły się na czoło, 
zdobyły zaszczytny tytuł przodujących za­
kładów w przemyśle włókienniczym. Ja dla 
uczczenia święta 1-Majowego wykonałam 
przypadające na mnie zadania w 133 proc., 
a pełniąc Wartę 1-Majową zmniejszyłam 
odpadki o 1,2 kg. 
Byłam szczęśliwa i przejęta, gdy na tra­

sie pochodq słyszałam okrzyki na cześć przo-

downików pracy i na cześć naszej załogi. 
Po pochodzie wraz z mężem udałam się 

do Parku Ludowego, gdzie aż do późnych 
godzin braliśmy udział we wspólnej zaba­
wie. 

W kwietniu wydajność mojej pracy znacz­
nie wzrosła. Ale na tym nie zamierzam po­
przestać. Będę się starała w dalszym ciągu 
zwiększać produkcję i jak najwyżej prze­
kroczyć swoje długookresowe zobowiązanie. 

JADWIGA ZDEB 
tkaczka z ZPB im. Marchlewskiego 

Z ekipą łączności w Widawie 
Jestem kierowniczką młodzieżowego ze­

społu w przędzalni odpadkowej. Z przy­
krością , muszę powiedzieć, że początkowo 
praq nasza nie dawała dobrych rezultatów. 
Dopiero przygotowania do święta I-Majowe­
go zmobilizowaly nas do zwiększenia pro­
dukcji. Postanowiliśmy też zmniejszyć ilość 
osób zatrudnionych w naszym zespole z 6 do 
5. Plany zaczęliśmy wykonywać z nadwyż­
ką, a na 5 dni przed 1 Maja zaciągnęliśmy 
Warty. Czerwone proporczyki na maszynach 
przypominały nam, że teraz musimy praco­
wać na pełnych obrotach, dawać z siebie 
wszystko, dołączyć do przodujących. Słowa 
dotrzymaliśmy. 

W dniu święta 1-Malowego wraz z ekipą 
łączności z naszego zakładu pojechałam do 
gromady Widawa w pow. łaskim. Tam u­
czestniczyłam w pochodzie, a potem w zaba­
wie, podczas której występował nasz zespół 
świetlicowy. • 

Teraz postanowiliśmy zorganizować dalsze 
dwa zespoły młodzieżowe w przędzalni od­
padkow~j i razem \valczyć i wspólzswodni­
czyć o coraz to wyższą produkcję. Jesteśmy 
przekonani, że kierownictwo nam w tym po­
może, a my wysoko przekraczać będziemy 
nasze plany i zobowiązania. 

KRYSTYNA SZAROWSKA 
śrubownik z ZPB im. Dzierżyńskiego 

Myślałem o Armii Radzieckiei 
Wmarcu wykonywałem przeciętnie 190 

proc. normy. Ale gdy nadszedl kwie­
cień, poczułem, że nie podołam. Zmiemono 
.asortyment l wypadło mi pracować z di·ob­
nicą. 

Zbliżał się 1 Maja. Inni podnosili swą pro­
dukcję. A ja? Zacisnąłem zęby, zawziąłem 
liię. Po kilka razy dziennie powlarzatem, że 
nie dopuszczę do zmniejszenia wydajności. 
Słowa dotrzymałem i byłem z tego napraw­
dę bai'dzo dumny, Jak nigdy dotąd. 

Po powrocie z pochodu do domu siadłem 
nad książką pt. „Na tyłach". Mówiła ona o 
powstawaniu naszego Odrodzonego Wojska 
Polskiego w Związku Radzieckim. Chwila­
mi przerywałem czytanie i wtedy myślałem 
o ZSRR, o Armii Radzieckiej, która przy­
niosła nam wolność. Dzięki Związkowi Ra­
dzieckiemu możemy dzisiaj tak radośnie spę­
dzać nasze robotnicze święto. Liczne też są 
nasze osiągnięcia, ale musimy je coraz to 
bardziej rozszerzać i utrwalać. W jaki spo­
sób? Poprzez wzmożoną pracę, poprzez stałe 
zwiękfzanie produkcji. · 

Moje długofalowe zobowiązanie brzmi: 
podnieść wydajność ze 190 proc. do 192 proc. 
Wykonam je na pewno i przekroczę. 

ZYGMUNT SNIADY 
tokarz z t.FMJ 

Po raz pierwszy jako inżynier 
Jako asystent kierownika montażu, . dla 

uczczenia święta 1 Maja postanowiłem 
dodatkowo opracować stację prób do bada­
nia pompek do skrzynki posuwów szlifierki. 
Swoje zobowiązanie zrealizowałem w wy­
znaczonym terminie. Toteż z radością, jaką 
może dać tylko ~wiadomość dobrze wypeł­
nionego obowiązku, brałem udział \V pocho­
dzie. Wiedziałem, że godnie uczciłem święto 
klasy robotniczej. Po raz pierwszy też w 
tym roku brałem udział w manifestacji już 
jako inżynier. 

Ponieważ jestem wykładowcą fizyki w Li­
ceum Ogólnokształcącym dla Dorosłych, re­
sztę dnia wykorzystałem na opracowanie 
programu powtórki przerobionego materia­
łu i przygotowania uczniów do egzaminu 

dojrzałości. Sam ukończyłem studia w ubie­
głym roku i pragnę jak najdokładniej przy­
gotować swych uczniów do pracy zawodo­
wej czy ewentualnie do dalszych studiów. 

Obecnie, po 1 Maja, dopilnowuję zmonto­
wania i oddania do eksploatacji stacji prób 
oraz staram się usprawnić pracę działu 
montażowego. Razem z inżynierem Kazi­
mierskim opracowujemy ·rysunki konstruk­
cyjne nowego typu maszyn, które niedługo 
zakłady nasze zaczną produkować. Będę się 
teraz starał pracować: jeszcze lepiej aniżeli 
poprzednio, aby w roku przyszlym z więk­
szym dorobkiem pójść w 'pochodzie I-Majo-
wym. 

Inź. JÓZEF KAM!RSKJ 
ZM im. Strzelczyka. 

Wykonam dwie 6-latki 
wmiarę zbliżania się święta klasy robot-

niczej - 1 Maja, serce biło mi coraz 
mocniej na myśl o tym, że pójdę w. pocho­
dzie z niemałym dorobkiem. W tym roku 
bowiem do 28 lutego wykonałem przypada­
jące na mnie zadania Planu 6-letniego, a 
przystępując do długookresowego współza-

, wodnictwa zobowiązałem się do końca 1955 
roku zrealizować zadania Sześciolatki po raz 
d rugi. 

Z dumą maszerowałem w pochodzie, prze­
pasany czerwoną szarfą. Radośnie spogląda­
łem na przypiętą do ·Piersi odznakę Przodo­
wnika Pracy, którą otrzymałem na pierw­
swmajow~j akademii. 

Konsultac_je 
w Łódzkim Ośrodku 

Szkolenia Partyjnego 

Po pochodzie wraz z żoną i dziećmi by­
lem w parku, potem spacerowaliśmy po 
mieście, oglądaliśmy dekoracje, a wreszcie 
poszliśmy do kina . 

Po dniu świątecznym z zapałem zabrałem 
się do pracy. Jestem ślusarzem i spawaczem 
i przeciętnie osiągam 230 proc. normy. 
Chciałbym jeszcze bardziej zwiększyć swą 
wydajność i dlatego staram się podnosić 
swoje kwalifikacje zawódowe oraz stosować 
w pracy metody radzieckich racjonalizato­
rów żandarowej i Kowalewa. 

KAZIMIERZ HOLCGREBER 
ślusarz • spawacz Elektrowni t.ódzkleJ, 

Łód20ki Ośrodek Szkolenia 
P~rtyjnego powiadamia uczes­
tuików cyklu wykładów „Eko­
nomiczne problemy socjal z.mu 
w ZSRR", że z konsultacji in­
dywidualnych do tematu dru­
giego: ~Istota kapitalistyczne­
lW wyzysku" korzystać można 
w dniu 7 maja 1953 r., w godz. 
lR-20 w Łódzkim Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego, Traugut­
ta 1. 

Bułgar Kocew zwycięzcą V etapu 
Niepowodzenie polskich kol~rzy 

„ 

Sprawozd11nie nnszego wysłonnilia 

retł. Marskiego - palrz str. 2. 

\ 



GŁOS ROBOTNICZY 7 maja 1953 r. (Nr 109} 

\' 

USA prowadzą niebezpieczną politykę Paki Poke>ju Narody rnanif es tują 
utrzymuJąc stan napięcia na Dalekim Wsc~odzie 

- ·między 5 mocarstwami wolę współpracy 
• • • 1 porozum1en1a zmuszony jest przyznać Bevan 

• na wiecu w Edynburgu ułatwi rozwiązanie probl~mu niemieckiego 
Konferencje obrońców pokoju 
w krajach kapitalistycznych 

LONDYN, 6. 5. 
NOWY JORK, 6. 5. 

l\f _ARSZ 
W-Y-UAHZF:~ 

Jak już dc>no&iliśmy, prz:\'­
wódca lewicowych labourzy­
stów Bevan, przemawiając 
na wiecu pierwszomajowym 
w Edynburgu w obecno­
ści 1 OO tysięcy osób, poddał 
krytyce politykę Stanów Zjed­
nocwnych na Dalekim Wscho­
dzie. Oświadczył on, że w tej 
strefie nie można będzie za­
pewnić pokoju, dopóki gene­
rał Czang Kai-szek będzie ko­
rzystał z amerykańskich pie­
niędzy i broni amerykal'lskiej. 

List premiera NRD 
do „przewodniczącego 

W stolicy Chile, Santi.ago, 
zakończyły się obrady pierw­
szego kongresu intelektuali­
stów Ameryki Łacińskiej. W 
kongresie \ym wzięli udział 
J>rzedstawiciele · intelektuali-
stów Argentyny, BoHwil, Bra-

·Proroctwo 
bardzo fałszywe 

'- z.ylii, Kolumbii, Costar.iki, Ku-

l'W :B fOWBJ• Rady PokaJ·U by, ~hile, usA, awatem~11, 
PRZYGOTOWANIA WOJENNI 

W TURCJI 
O 1 Haiti, Meksyku, l>aragwaJU, 

~ związku z wyborami sa· 
morządowymi we Franc fi 
dziennik „Liberation° podaje, 
iż jeden z wyższych urztdnl· 
ków ambasady USA w Pary· 
żu oświadczył przed wybora· 
ml - na podstawi\. „lnfor· 
macji udzielonych mu przez 
pewną wysoko postawioną 

osobistość policyfną"(!l - że 
Komunis tyczna Partia Fran· 
cji„. „r..,zlecl się"„. 

Bądźmy szczerzy - powie- . 
dział Bevan, skoro Ameryka­
nie uzbrajają armię Czang 
Kai-szeka, a jego wojska z.nal­
dują się w Burmie, stanowi 
to akt agresji wobec z.aprzy-

I 
Peru, Urugwaju i Wenezueli. 

BERLIN, e. 5, Na kongresie obecni byli m. 
in.: poeta chilijski Pablo Ne-

Premier Nlemleck.lej Republiki Demokraty- , ruda, pisarz brazylijsltl, Iau­
czneJ Otto Grotewohl przesłał do przewodni- I rea t międzynarodowej nagro­
czącego Swiatowej Rady Pokoju prot. Joliot - , dy stalinowskiej „Za utrwala­
Curie oraz do członków międzynarodowej ko- I nie pokoju między narodami" 
misji dla realizacji uchwal Wiedeńskiego Kon- J~rge Ama~o. poeta kubański 
gresu Narodów - Pietro Nenni'ego i dr Josefa Nico~as _Gu~llen, malarz mek-
Wirtha _ pismo następująceJ· treści· sykansk1 Di.ego Rivera_. pisar-

Z Ankary donoszlf, te do 
Smyrny przybył dowódca korpu­
su amerykańskieJ piechoty mor­
skiej w strefie Oceanu Atlanty­
ckleąo Qen, Erskine. Przyjazd 
qen, Erskina do TurcJI pozo&taje 
w zwi4zku ze sprawą. utworze„ 
nja tureckich I 11recklch Jedno· 
stek piechoty marskiej. Obecni• 
armia turecka liczy 21 dywlt:fl, 
·a armia ąrecka IO. • ka argentynska Mana Rosa 

Mam zaszczyt potwierdzić odbiór pisma, ja- Oliver. 
NAROD SYJAMSKI fł"'ZICIWKO 
PRZEKAZYWANIU BAZ WOJSKOM 

OBCYM 

Jak dowiodły wyniki wybo· 
rów, partia Thoreza nie tył· 
ko nie „rozleciała się", lecz 
wręcz przeciwn ie - odniosła 
poważne z:wyciestwo w skali 
oqólnokrafowej, co ze zqrzy· 
taniem -zębów musiały przyz. 
nać nawet koła rządowe I pra· 
sa reakcyjna. Złowróżbne pro· 
roctwa policyjnych dyqnlta· 
rzy zawiodły na całej linli, a 
wobec teqo rezultaty · qtoso· 
wani~ <;>kreślono w ambasa· 
dzie USA fako „katastrofa!· 
ne"... Katastrofalne dla poll· 
tyki amerykańskie/ I jej tran· 
cusklch popleczników. 

ijaźnionego państwa. Naród 

kie międzynarodowa komisja, której powierzo- Kongres stał się potężną 
no realizację uchwał Kongresu Narodów w manifestacją intelektualistów 
zwl;17.ku z apelem do pięciu wielkich mocarstw na rzecz ?<>k,<>ju, nie~awislości 

' narodowe) 1 swobod demo- Jak , donosi dztennrk „Thal", 
naród syjamski domaqa sif, alty 
rząd nie udzielał baz Wojsko· 
wych w Syjamie wofskom obcym 
I aby ~clśle przestrzeqal neutral­
ności, Naród syjamski - pis~e 
dziennik - nie cf:ice wojny ••• 
RZ1fd ~ powinien wszefkimł łrodka· 
ml starać si, uniknąć wojny. 

chiński zaniepokojony jest przesłała do rządu NRD. kratycznych krajów Ameryki 

kontrrewolucyjnym! poczyna­
niami Formozy (tj. kliki Czang 
Kai-szeka) . i ~ej sojusmików 
na kontynencie. 

Rząd Niemieckiej Republik! Demokratycznej Łacińskiej. 
oraz, czego jesteśmy zupełnie pewni, ludność Kongres uchwalił odezwę 
całych Niemiec, witają jak najserdeczniej przy- do intelektualistów l na.rodów 
jęty przez Kongres Narodów w Obronie Poko- USA, ZS.RR, An_~lil, ,Chm . Lu­
ju 19 grudnia 1952 r. apel do rządów pięciu dowyc_h 1 Fta~CJl, rezolucJę w_ 
wielkich mocarstw, aby zgodnie z wolą ludzko- sp:aw1e wy~1any kulturalneJ 

Amerykański styl życia 
Bevan stwierdził dalej, ie 

nikt spośród tych, z którymi 
rozmawiał podczas swej nie­
dawnej podróży po Azji, nie 
przejawiał sympatii do „ame­
rykańskich pretensji" wobec 
rząd'lł ludowego w Pelclnie. 

(„ Lud as Matyl '1 ści zawarły Pakt Pokoju między kraiami oraz ~ezolu-
' cję w obronie kultury 1 praw UCHWAŁA EGIPSKIEJ KOMISJI 

Problem 
użyteczności Mówca krytykował równie! 

niebezpieczną politykę „impe­
rializmu francuskiego w Indo­
chinach" 1 d<Jmagał się, by 
wojsk<Jwi amerykańscy nie 
prowadzili rokowań w Korei 
na własną rękę. 

Napięła sytuacja w Tunisie . 
Wśród rozmaitych przybu­

dówek amarykańskleqo qesta· 
po (FBI) lstnlefe specjalna In· 
stytucja, zajmująca sit „prze­
prowadzaniem badań przy po­
mocy aparatu do wykrywa· 
nia kłamstw"(?>. Szef tej In· 
stytucjl zawiadomił w tych 
dniach rządową komisję do 
spraw energii atomowej, ż• 
badani~ przeprowadzone w 
zakładach atomowych· w Oak 
Rid11e wykazały „słabą uży. 

teczność" aparatu w dzledzi· 
nie ujawniania „zamiarów sa­
botatu I szpleąostwa oraz 
sympatyzowania z elementa­
mi wywrotowymi"U). „Cudow­
ny" Instrument dowiódł nato• 
rnlast, że „wiele osób nie 
ufawnlło posiadanych przez 
nie Informacji, dotyczitcych 
przesttpstw kryminalnych". 

Jest rzeczit wltceJ niż pew· 
n~, że fantastyczny „apant 
do wykrywania kłamstw", 
1kon1truowany przez amery„ 
k1.ń1kłch „ąenluszówu, wyka­
zuje pełn' „użyteczność" /a· 
ko jedno z narzędzi propa· 
ąandowych w szaleńczej kam· 
pani! Imperialistów I podż•­
qaczy przeciwko obywatelom 
USA, broniącym zasi'd wol• 
noścl, postępu I pokoju. To 
właśnie „pomysłowi„ kOn$truk· 
torzy mieli przede wszystkim 
na celu. ' 

•• 

Anglia powinna oświadczyć 
Stanom Zjednocwnym - mó­
wił Bevan - że r·okowania w 
Panmundronie w sprawie wy­
miany jeńców wojennych ma. 
ją tak ogromne znaczenie dla 
ludi;kości, żę nie wolno dopu­
ścić, by rokowania te .,prowa­
dzili tylko Amerykanie. Be­
van <Jświadczył, że wojskowi, 
którzy uczestniczą obecnie w 
rokowaniach, „nie odczuwają 
sympatii do ruchów lud<J­
wych", wobec czego rokowa­
nia te nalezy powierzyć przed­
stawicielom Narodów Zjedno­
czonych. „Jest rzeczą niedo­
puszczalną - powiedział Be­
van - by d;r.iałania w<Jjenne 
trwały tylko dlatego, że obe­
cni uczestnicy rokowań nie 
mogą uzgodnić kwestii, które 
państwo ma oplekciwać się 
jeńcami wojennymi". 

Przygotowania 
do odrodzenia 

Wehrmachtu 
BERLIN, 6~ 5. 

Z Bonn donoszą, że władze 
adenauerowskie prowadzą in­
tensywne przygotowania dt> 
utworzenia zachodnio - nie­
mieckiej armii najemnej, któ­
rą mają dowodzić byli gene­
rałowie hitlerowscy i której 
korpus oficerski ma się skła­
dać z kadr rozgromionego 
Weh1machtu i formacji SS. 

Agencja ADN donosi, że dD 
Akwizgranu przewieziono 
niedawno archiwum byłej ar­
mii hitlerowskiej, które do­
tychczas znajdowało się w 
Luetgen - Dortmund. 

Agencja ADN podkreśla, te 
archiwum armii hitlerowskiej 
będzie wykorzystane przez 
tzw. „urząd Blanka" (bońskie 
ministerstwo spraw wojsko­
wych) przy tworzeniu zecho­
dnio - niemieckiej arrtlii na­
jemnej. 

Demonstracje i strajki 

wyrazem protestu ludności 

przeciw~o rządowi francuskiemu 
PARYŻ, 6. 5. 

Jak wynika ze skąpych do­
niesień korespondentów prasy 
francuskiej skrępowanych 
przez ostrą cenzurę, sytuacja w 
Tunisie nie uległa zmianie i 
jest nadal bardzo nap.ęta. 

Omawiając WYniki n iedziel­
nych wyborów, prasą fran. 
cuska stwierdza, że Etanowily 
one policzek dla Quai d'Or.say. 
W dwóch tunezyjskich kopal­
niach fosfa tu - Metlaoui i 
Moulaves odbył s'ę pod zna­
kiem całkowitej jedności dzia.­
łania dwóch central związko­
v.rych Tunisu, USTT i UGTT, 
24-godzinny strajk . . 
Według doniesień „France 

Soir" i „Parisien Libere", w 
związku 2 zabó.istwem castal­
)i aresztowano 19 osób, a pi;ze-

słuchano 80. Policja dokonuje 
wielu rewizji. Wieźniowie tu­
nezyjscy w Sous.se zorganl.z.o­
wali demo(\&t.rację; którą zdo­
łano stłumić dopiero po uży. 
ciu gazów lzawlący<:h. 

„Franc Tlreur" donosi, te 
minister Spraw Zagranicznych 
Bidault wysłał podobno w po­
niedziałek do rezydenta fran­
cusldego Hautecloąue'a depe­
szę, w której czyni go odpo­
wiedz.Lalnym za „kryzys auto­
rytetu francuskiego w Tuni­
sieu. 

Bej Tunisu oświadczy!, te 
nie weźmie udziału w uro­
czystoś<:ia<;h z okazji 8 rocz.n.i­
cy zwycięstwa organizowa­
nych w Tunisie przez. władze 
kolonialne. 

Nowe antypolskie wystqpienie ·Watykanu 
I m mocniej rozlega się głos mi­

lionów ludzi wszystkich krajów 
w obronie pokoju, im bardtiej 

rosną szanse obrócenia wniwecz 
;i;brodniczych planów rozpętania 
przez imperialistów nowej grabież­
czej wojny, tym bardziej nasilają 
swą propagandę na rzecz agresji te 
ośrodki.- które w sprowokowaniu 
wojny pokładają swe główne nadzieje, 
To te właśnie upiory wojny, śmierci 
i zniszczenia podjęły na nowo atak 
przeciw naszym granicom zachod­
nim. 

Cel tej prowokacji, dokO)'lanej .w 
chwili, gdy dzięki inicjatywie obozu 
pokoju otwarły się n<Jwe możliwoś. 
ci po,kojowego rozwiązania ważnych 
proqlei'flów, gdy przez świat przeszła 
fala optymizmu _._ j e~t dostatecznie 
widoczny. t jak to już nieraz bywa­
ło, nowa aptypokojowa prowokacja 
została podjęta przez czynniki wa­
tykańskie przejawiające zawsze głę­
bolóe zaniepokojenie ilekroć wystę. 
pują objawy odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. 

Jeden z czołowych zauszników 
Watykanu, chadecki premier Włoch, 
De Gasperi, wygłosił w tych dm-ich 
przemówienie w Mediolanie, gdzie 
zatrzymał się w drodze powrotnej z 
paryskiej sesji tzw. Rady Atlantyc­
kiej. Wtórując Adenauerowi, De 
Gasperi oświadczył, że problem gra­
nicy polsko-niemieckiej „nie zostął 
dotychczas rozwiązany, ponieważ 
traktat, omawiany i podpisany w 
wielkim pośpiechu w Jałcie, oraz 
układ zawarty po zakończeniu woj­
ny w Poczdamie, rozwiązuje zagad­
nienie prowizorycznie". 

Ta znana kłamliwa teza wypowie. 
dziana Już kilka lat temu przez Byr­
nesa, podtrzymywana stale przez 
wszystkie ośródki antypolskiej pro­
pagapdy, posłużyła De Gasperiemu 
do zaatakowania układu w spra­
\vie granicy, zawartego między 
Polską a NRD. Prawiąc na temat 

prowizorium" - w tym samym du­
~hu co i popierani przez Watykan 
rewizjoniści z Bonn, De Gasperi u­
bolewał, że „w rzeczywistości jednak 
Polska wzięła to terytorium w po­
siadanie". Te same argumenty pow­
tórzył De Gasperi w Turynie na 
wiecu wyborczym w dn. 1 maja. 

Przemówienie De Gasperlego ępot­
jrnło się z należytą oclprawą przyja­
ciół Polski we Włoszech. „Żądać re­
wizji polskiej granicy jest równo­
znaczne z dążeniem do zagrożenia E. 
uropy konfliktem wojennym" 
oświadczył sekretarz generalny Włos­
kiej Partii Komunistycznej Togliatti. 

Przemówienie De Gasperiego było 
jednym z aktów antypolskiej I anty­
pokojowej polityki Watykanu, który 
już nieraz dawał dowody swej wro­
gości do naszego kraju i swego popar­
cia dla akcji rewizjonistów zacP,od­
nio-niemieckich. 

Swiadczy o tym obrona poglądów 
De Gasperiego, ' przeprowadzona 
przez pisma włoskie inspirowane . i 
kontrolowane przez Watykan. Tak 
reprezentatyWne pismo watykański~ 
jak centralny organ Akcji Katolic­
kiej ,,Il Quotidiano" w nr z 28. TV. 
popiera w pełni antypolskie wywody 
chadeckiego premiera posługując się 
„argumentem", że również „waszyng­
tońska administracja przyznaje gra­
nicy na Odrze i Nysie jedynie cha­
rakter „linii zawieszenia broni", 

Organ włoskiej chadecji „Il Po­
polo" również przyklaskuje rewizjo­
nistycznym wypowiedziom De Gas­
periego. „Dzisiejsza Polska - pisze 
„Il Popolo" zaanektowała arbitral­
nie to terytorium i rezultatem tego 

jak P9Wiedział De Gasperi 
jest granica, której . nie uznają Niem­
cy zachodnie, zaprzyjaźnione z 
Wiochami". Takle samo stanowisko 

. w sprawie granicy na Odrze I Nysie 
zajmują koła kościelne w innych 
krajach kapitalistyczr:iych. Niedawno 
np. an~ielski „Catholic Times" 
(21.IV. br.} rozwodził się na · temat 
możliwości „rewizji granicy polsko­
niemieckiej ". 

W pierwszych szeregach w tej an­
typolskiej akcji Watykanu i jego a­
gentur w różnych krajach kroczy 
n ie od dziś hierarchia kościelna w 
Niemczech zachodnich, główna pod­
pora polityki Watykanu w Europie 
Wszystkim antypolskim wystąpie­
niom niemieckich dostojników koś­
cioła patronuje gorąco Watykan, 
czemu niejednokrotnie dawał wyraz. 
Prowadząc 'kampanię podżegającą 

do wojny niemieccy dostojnicy koś-

cielni popierają ze wszystkich sił 
odbudowę neohitlero~skiego Wehr­
machtu, którego celem jest grabież 
ziem polskich. 

Jak doniosło niedawno pismo 
„Stimme der Gemeinde" koła koś -
cielne z biskupem Moguncji dr Sto­
hrem na czele ·przedłożyły wielu 
czołowym osobistościom w Trizoni·i 
m. in. bońskiemu „ministrowi woj­
ny'' ~Blankowi-pismo, wskazujące 
na potrzebę powołania ochotniczych 
kadr złożonych z młodych katoli­
ków, którzy mieliby stanowić „że­
lazną gwardię" nowego, rozbójnicze­
go Wehrmachtu. 

· W antypolskiej kampanii nie brak 
oczywiście londyńskich sprzedawczy­
ków, którzy jak mogą starają się w 
ujadaniu na Polskę Ludową dotrzy­
mać kroku neohitlerowskim odwe­
towcom. Wyróżnia się w tej oszczer­
czej robocie, znany ze .swej zdra­
dzieckiej przeszłości na usługach sa­
nacji i z wysługiwania się zaciek­
łym wrogom narolu polskiego, bis­
kup Gawlina. Ten godny potomek 
targowiczan, wy"korzyHtując roczrucę 
kanonizacji biskupa Stanisława 
Szczepanowskiego, usiłuje pod płasz­
czykiem akcji religijnej uprawiać 
antypolską agitację za granicą. Wy­
stępując jal{pby w imieniu ducho­
wieństwa polskiego, zdt'ajca ·ten roz­
siewa ktamstwa o rzekomych prze­
śladowaniach kościoła w P<Jlsce. 
Rzecz jasna, że episkopat wie o tej 
nagonce, wie dobrze, ż"t! nagonka ta 
skierowana jest przeciw interesom 
Polski, a jednak nie odgradza się od 
kalumnii Gawliny. 

Antypolskie oblicze Watykanu i 
wszystkich jego ekspozytur, jego po­
czynania godzące w interesy naszego 
narodu i całej spragnionej pokoju 
ludzkości - są widoczne dla każde­
go, kto nie zamyka oczu przed fak­
tami. I dlatego niesposób przypuś­
cić nawet, aby o tym antypolskim 
charakterze polityki watykańskiej e­
oiskopat polski, najlepiej chyba w 
1aszym kraju w sprawach watykań­
·kich poinformowany - nie wiedział. 

Nie przeszkadza to jednak episko­
patowi występować w obronie po­
lityki Watykanu, nawoływać wier­
nych do bezwzględnego wobec nie-

go posłuszeństwa i to we wszelkich 
sprawach. Swiadczy o tym cytowa­
ny już przez nas list sekretarza epis­
kopatu biskupa Choromańskiego, 
skierowany do spółki wydawniczej 
„Pax". 

W liście tym biskup Choromań­
ski wzywał wiernych, aby „pod 
grozą popadnięcia w grzech niepo­
słuszeństwa" posłuszni byli wszyst­
kim watykańskim „wskazaniom, po­
uczeniom i rozkazom". · Straszył on 
wiernych, że „zgubne" byłyby na­
stępstwa przyjęcia poglądu iż po­
słuch wobec Watykanu obowiązuje 
wiernych tylko w sprawach wiary, 
Występując przeciw głosom wska­
zującym na sprzeczne z interesem 
Polski stanowisko Watykanu w spra­
wie granicy na Odrze i Nysie, bis· 
kup Choromański odmawiał tym 
glosom „godności", przeczył wręcz 
znanym powszechnie faktom usiłując 
wybielić antypolską politykę Waty­
kanu. Obłudnie zapytywał: „zresztą, 
czy macie możność obiektywnego 
zbadania polityki watykańskiej" -
jak gdyby istniejące dowody nie by. 
ły dość wystarczające, aby wyro­
bić sobie wyraźny sąd co do Charak- . 
teru tej polityki. 

Choć z górą już 10 miesięcy upły­
nęło od chwili, gdy ksiądz bis.kup 
Choromańskii. udzielał swoich nie­
fortunnych nauk, choć były one 
przedmiotem publicznej krytyki l 
spotkały się z bezwzględną oclpra· 
wą ze strony opinii publicznej, ze 
strony szerokich kół patriotycznego 
duchowieństwa, to jednak do dl.iś ani 
aut<Jr listu, ani episkopat nie uznali 
za stosowne potępić tez zawartych w 
liście. 

Każde nowe posunięcie Watyka· 
nu wobec naszego kraju potwierdzo 
jego orientację na siły, które prą do 
wojny. Mimo to episkopat trwa na 
pozycji obrony watykańskiej polity­
ki 1 na domiar usiłuje wywierać 
presję na te środowiska działaczy 
katolickich, świeckich i duchow­
nych, które występują z krytyką 
antypolskiej polityki Watykanu. To 
stanowisko episkopatu potępia cała 
patriotyczna opinia polska. 

(„Trybuna Ludu") 

Pakt Pokoju mlędz.y, pięc!o- intelektualistów w krajach KONSTYTUCYJNEJ w SPRAWIE 
ma wielkimi mocarstwami Ameryki Łacińskiej. PROKLAMOWANIA REPUBLIKI 
ma szczególnie doniosłe zna- :!>. * * Jak dona.zą z Kairu, komisja 
czenie przede wszystkim dla MOSKWA, 6. 5. powo/otna przez ąen. Naq_lba do 
narodu nfemieckiego, pon!e- Agencja TASS donosi z Del- opracowania nowej konotytucjl 
waż zmniejszenie napięcia hi, że w Achmedabadzie od- / eqipsklej powzięła uchwaff, w 

była się konferencja obroń- myśl której Jednym z qłównych 
międzynarodowego poprzez ców pokoju okręgu Gudżerat. postanowień przyszłej 1<onstYtu· 
rokowania ułatwiłoby poko- Uczestnicy · konferencji u- c/t. ma być wprowadzeni• w 
jowe rozwiązanie problemu chwalili rezolucję, w k-tórej Eą1pc1• ustroju repubt1kańskl•· 
niemieckiego. Przyspieszyłoby domagają się natychmiasto- ąo. 
to niewątpliwie realizację węgo położenia kresu dzia­
wysuwanych przez naród nie- łaniom wojennym na Mala­
miecki z całą stanowczością jach l w Indochinach oraz re­
żądań w sprawie utworzenia presjom władz francuskich w 
zjednoczonych, niezawisłych, Tunisie. Rezolucja domaga się 
pokojowych i demokratycz- także wycofania wszystkich 
nych Niemiec oraz w sprawie wojsk obcych z krajów azja­
zawarcia traktatu pokojowe· tyck!ch i afrykańskich. 
go z Niemcami i wycofania * • * 
oddziałów okupacyjnych. Z I / LONDYN, 6. 5. 
tego po~odu rząd Niemiec- W całej Anglii trwają przy-
klej Republik.i Demokratycz.- gotowania do ogólnokrajOwe­
nej, którego polityka zmierza go kongresu obrońców poko­
nieustannie do osiągnięcia { ju, który odbędzie się w M.· an­
tych celów, popiera z całego chesterze w połowie maja br. 
serca apel Kongresu Naro- Lic:z.ne o-i;mi.nizac.ie VoJ~"o\„n.­
dów w Obronie Pokoju. ją deregatów na ten kongres. 

PISN!O FE~RACJI KOBl~T BRA· 
ZYLIJSKłCH DO SEKR!TARZA 

GEN RALNl!:GO ONZ 

Dziennik brazylijski „lmprenoa 
Popular0 donosi, że feder~cja 
kobiet brazylijskich wystosowała 
do sekretarza qeneralneqo ONL 
pismo, w którym w Imieniu ko­
biet brazylij•klch wzywa qo do 
dołotenla wozelklch starań w ce· 
lu zawarcia Paktu Pokoju mitd~y 
S wielkimi mocarstwami. Pi.smo 
stwierdza, te naród brazylijski 
zadokumentował swą zdecydowa· 
n11. wolę walki o pokól zlożenll:m 
przeszło 5 milionów podpl~w 
J>Od aP*l•m Swiatowe) Rady Po· 
\c.o\u c. -..a ...... -.'C't\• Pak'-u Pak<0{u; 
mitdry 5 w~iklml 'IT!ocar-•ml. 

Bułgarzy doszli do głosu 
Dotkliwa porażka polskich kolarzy 

zepchnęła ich w klasyfikacji drużynowej 
na 9 miejsce 

(Obsługa własna „Glosu Robotniczego") 
O godzinie 10.45, po krótkim 

przemówieniu ambasador Pol· 
sklej Rzeczypospolitej Ludowej, 
tow. Jan izydorciyk, dokonał w 
Bad Schandau honorowego startu 
do pierwszego na terenie NHD 
etapu Wyścigu Pokoju. W trzy 
kwadranse pó!niej, kolar1e ru­
szyli ze startu ostrego oa trasę 
do MarkSstadt. 

Plerw8zy etap na ziemi Nlemte· 
ckiej Republik! Demol<ratyczneJ 
z Bad Schandau do MarkSstadt 
(Chemnitz>. długości 195 km 
przyniósł genera._lne przesunięcia 
zarówno w klasytlkacJI Indywi­
dualnej, Jak I zespołowej. Swoje 
pozycje utrzymali tylko Duńczy· 
cy I to zarówno zespołowo, Jak 
I indywidualnie (Christian Peder· 
sen). Polska poniosła dotkliwą 
porażkę 1 z szósteao spadła na 
dziewiąte miejsce. 

Nasi kolarze przeżyli wielki 
dramat. Już na \5 km gwałtowne 
bóle żotądka chwyciły Wójcika I 
Polak w ciąg" paru minut spadl 
do grupy outsiderów. Nie prze­
jechaliśmy dalszych 10 km, a to 
samo stało się 1 Klablńsklm. 
Wkrótce, Jakby dla dopelnlenla 
miary niepowodzeń, defekt ma 
Ulik I w głównej stawce mamy 
Już tył ko dwu reprezentantów. 

Zbliżamy się do Rteste - 88 
km etapu. Lotny finisz wygrywa 
tu Meister przed Schurem I Ru· 
żlczką. Bułgar Kocew I jego ro· 
dal< Kolew ani nie drgnęli nawet 
gdy ta trójka zaszpurtowa!a do 
walki o zwyci9~two na lotnym fi· 
nlszu. Przezornie rezerwowali sl· 
ly na końcową fazę . .Jeszcze 12 
km I spotyka nas dalsze niepo· 
wodzenie. Ze stawki 40 kolarzy 
odpada Wilczewski z wyrażnyml 
oznakami wyczerpania. Cały clę· 
żar odpowiedzialności za wynik, 
o- którym z góry wladumo, że 
bęct111e fatalny, spada, na Królaka. 
Wkrótce jednak I on nie wytrzy· 
muje. Czołówka topnieje w 
oczach. Właśnie kolarze dojecha­
li do przedmieścia Freibergu. po­
łożonego na wysokiej górze. 
Prawdziwa alpinistyka. Na po· 
dejśclu do Freibergu rozstrzy'!'a· 
ją się zasadnicze losy etap11, Sła· 
bi definitywnie odpadają. W czo­
łOwce zostaje już tylko 7 zawod­
ników. Po dwóch Bułgarów, Duń· 
czyków. reprezentantów NRD I 
Czechostowak Rużlczka. 

Na ulicach Mark~stacltu ro?.gry· 
wa się dramatyczny finisz. Prze· 

zorny Kocew teraz rzuca na sza· 
tę całą rezerwę energii. Odrywa 
się od partnerów I pędzi Jak wl· 
cher na stadion, wypełniony 70 
tysiącami widzów. Wita go hura­
gan braw. Kocew przejeżdża li· 
nlę mety • wpisuje się do kro· 
nikl Wyścigu Jako nowy zwyclęz· 
ca etapowy. 

Przegraliśmy fatalnie I do· 
prRwrly niespos<'>b znRletć per­
spektywy odrobienia dzisiejszych 
sLrat. Nigdy JeS) cze nasza d ru­
żyna nie była ta!< rozbita. nie­
omal bliska zdekompletowania, 
bo tylko wielka siła woli J ambi­
cji sprawiły ż• Wójcik i Klabh\· 
ski ukończyli etap. 

W czołówce tymczasem rywa· 
llzac)a wctąz się zaostrza I wcląt 
komplikuje. Wprawdzie nowe 
zwycięstwo umocniro pozycje 
Duńczyków, 1ednakże znów 
awansowali kolarze nfcmteccy, 
Jak clet! trzymają się liderów 
Belgowie I Czechosłowacy. A 
obecnie wylonll się nowy prze­
ciwnik - Bulp-arZ) Pór godziny 
różnicy w klasvflkacjl Io na 
pozór poważn<1. pr~ewaga, jak to 
Jednak widziel!śmy w droL1ze z 
Bad Schandau do Marxstadt. Je· 
den etap może przynle§ć zmia­
ny sięgająca Już nie minut, a 
godzin. Z taktml ewentualnościa· 
ml wszyscy się tu muszą liczyć. 
Stratę poniosła także Czechoslo· 
wacJa. Po Kubrze, obecnie Kne· 
zou1•ek kla~yti1<owany na piątym 
miejscu po czterech etapach, 
mu<lal zrezygnować z kontynuo­
wania wyścigu. Złożyła go angl· 
n a. Czechosłowacy Jadą więc od· 
tąd lyl ko w czwórkę, a w podob· 
ncJ sytuacji znajdują się Jeszcze 
Węgrzy I Finowie. 

STEFAN MARSKI 

WYNIKI INOYWIDUALNE 
V ETAPU 

I. Kocew Bułgaria 
2. Meister N rlD 
3. Ostergaard Dania 
4. R117.iczket . CSR 
5. Kolev n!1l<'a1·1a 
6. ScPJJr NRO 
7. Andersen Dania 
8. Eloot Belgia 
9. Ruwet Belgia 

10. l{i•s- l)~la Wę<rry 
lL Hammerstag Norw. 
12. Fii !et ~·rancl>< 
13. Reb1·y Bel<!ia 
14. Pawllslal< Pol. F. 

6.16,38 
6.17.01 
6.17.";.2 
6.17.03 
!' 17.0S 
6.17.1~ 

6.17.24 
8.18.29 
6 .20.~I 
6.20.~~ 
6.20.55 
6.20.55 
6.20.5r') 
6.20.55 

15. Thygessen Dania 
36. Król~k Polska 
47. Wilczewski 
S8. Ulik 
71. Kl~blńskl 
72. Wójcik 

IJ.20.55 . 
6.43.02 
6.54,15 
7.18.31 
l.14.4f 
8.15.11 

KLASYFIKACJA tNDYWIDU· 
ALNA PO 5 !TAPACH 

1. Pedersen Dania 
2. Eloot Retgla 
3. Andereen Dania 
4. Van Schli 13els;ia 
5. Kocev BLtlgarla 
6. Schur NRD 
7. Maltland Angłla 
8. Deutsch Austria 
9, Rebry Belgia 

10. Radl'!'on Francja 
1 L Fi!let Francja 
12. Kiss-Dal~ Węgry 
13, Kotew Bułgaria 
14. Procter Anglia 
15. Newman An'!'lia 
34. Wilczewski Polska 
37. Królak 
SS, Ulik 
57. Wójcik 
59, Kłabińskl 

:16.16.26 
26 .lfl 17 
26.19.58 
2(ł.~:p1 
213.24.44 
20.2s.23 
28,25.43 
26 .27.lR 
26.30.42 
28.31 . .51 
26 ,32 .38 
26.32.41 
26.33.23 
28.:'13.54 
26.34 28 
27,0ł.~1 
27.12.14 
28.09.20 
28.2$.17 
28.25.59 

WYNIKI . Dl'OżYNOWIE 
V ETAPU 

1, Dania 
2. Buł11ai·la 
3, NRD 
4. Beli:ila 
5. CSR 
6. Polonia Franc, 
7. Anglia 
8. Franc)a 
9. Norwegia 

10. Węgry 
l L Austria 
12. Polska 
13. Triest 
14. Finlandia 
15. Rumunia 

lA.55.21 
18.51127 
18.~9 f8 
19.0().18 
Jfł.OS.20 
19.12.27 
19.2•1 \() 
19.35.00 
19.54.W 
20.04.r.8 
20.23.27 
20.55.4B 
21.38.40 
21 .45.:?? 
21.46.17 

KLASYFIKACJA ORU:tYNOWA 
PO 5 ETAPACH 

1. Dnnla 
2. Del.1tla 
3. NRD 
4. CSR 
5. Anęlla 
6. Bulgarta 
7. Polonia Fr. 
Il. 1>rnnc1a 
9. Polska 

10. Austria 
lL Norwegia 
12. Węgry 
13. Rumunia 
14. Finlandia 
15. T1·1est 

78.5 1.44 
79 ,05.54 
7!) .08.58 
71U5.5!; 
79.29.07 
70.3P.35 
79.41.59 
80 rn.n4 
81.10.24 
81.1.:l.56 
81.W3G 
81.27.47 
83.r.:J.OO 
84 . .54.00 
85.43.35 

• 
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Na Dzień Radia Własność ·społeczna .. i. 

jest 
Fabryki i kopalnie, koleje i 

statki, lasy i gmachy w mt&­
stach są własnością każdego z 
nas, całego narodu, są własno­
ścią społeczną. Własność spo­
łeczna jest podstawą naszego 
ustroju, tak jak podstawą ka­
pitalizmu jest własność pry­
watna. 

W codziennej, wytężonej 
pracy przy naszych warszta­
tach pomnażamy własność 
społeczną, codziennie roś­
n le ogólnonarodowe mienie, 
wzmacniają się podstawy na­
szego i naszych dzieci dobr~­
bytu, wzrasta siła ! znaczenie 
naszej Olc;zyzny. W imię tych 
celów tysiące przodowników 
podnoszą wydajność pracy, 
miliony uczestniczą we współ­
zawodnictwie, doskonaląc me­
tody swej pracy, znajduiąc 
nowe sposoby oszczędzania 
surowców i materiałów, lep-
5zego wykorzystania maszyn, 
przedłużenia okresu pracy u­
rządzeń. 

Ten gospodarski stosunek 

nienaruszalna 
'ego bogactwa i zasoby słu:!:ą 
naszemu szczęściu i dobroby­
towi. I jak we własnym do­
mu dbamy o kaidy sprzęt, o 
każde urządzenie, ponieważ 
służy ono nam samym. tak w 
naszym wielkim domu - w 
Ojczyźnie Ludowej, musimy 
dbać o wszystko, co nam slu­
ży - o maszyny, przy których 
pracujemy, o narzędzia, o go­
towe, już wyprodukowane do­
bra. 

Złodzieje zostali skazani na 
kary więzienia od lat 5 do 8. 

Ale bywają kradzieże zwane 
dotychczas niesłusznie „drob­
nym!", a c

0

zęsto nJe nazywane 
po Imieniu w ogóle. Garść 
gwożdzl wyniesiona Ż fabryki, 
bo właśnie potrzebne są w do­
mu, motek przędzy na poń­
czoszki dla najmłodszej cór­
ki. •. „Czy to kradzież? Czy od 
tego zblednieje fabryka, czy 
może nie wykona planµ?" 
Tak, to jest kradzież, to jest 
uszczuplenie własności spo­
łecznej I każdy zamach na n ią 
mual spotkać się ze stanow­
czym odporem społeczeństwa. 

' 

niem swych współtowarzyszy 
pracy, swych ko/egów, całego 
swego otoczenia. W podobnej 
sytuacji mówił ·ponad 20 lat 
temu Józef Stalin: „Potrzeba 
tu innych środków, bardziej 
skutecznych i powa.iniejszych. 
Polegają one na tym, a.by 
wokół takich złodziejaszków 
wytworz11ć atmosferę bojkot~ 
moralnego i nienawiści całego 
otoczenia. Polega3q one 11a 
tym, ab11 rozpętać taką kam-­
panię i wvtworzyć taki kli· 
mat moraln11 wfród robotni­
ków i chłopów, któr11 by wy­
ktucza! m,ożl!wość kradzieży, 
który by uniemożliwia! ż11cte 
i istnienie zlodziei i ludzi, roz­
grabiających mienie publicz· 
ne". 

A więc przeciwdziahmle 
„drobnym" kradzieżol'\1, to 
również stanowcza walka z 
pobłażliwością, tolerancją, z 
przymykaniem oczu na wszel­
kie „najmniejsze"' nawet zło­
dziejstwa, to przede wszyst­
kim wytworzenie owego kli­
matu, który by wyklucza! 
możliwość kradi:feży. 

Brak kontroli technicznrj 
W Zakładzie „A" ZPB ·im. Stalina, w oddziale przygo­

towawczym, osnowy snute z przędzy czarno - szarej na 
artykuł UK-16 mają wiele ukrytych błędów, które stają 

się widoczne dopiero w tkalni. W tkaninach powstają 

gniazda, odcienie i zrywy osnowowe. Utrudnia to bardzo 
pracę tkaczom. 

Przyczyną tego stanu jest przędza produkowana przez 
Zakład „B", dostarczana nam w stanie godnym politowa­
nia. Jest ona często poplątana, pozaciągana, podwójna lub 
pojedyncza. Błędy te łatwo uchodzą uwadze snowaczek, 
szczególnie wieczorem przy sztucznym oświetleniu. 

Odpowiedzialność za to brakoróbstwo ponosi dział 

kontroli technicznej Zakładu „B", który n!e potraf! wła­
ściwie zorganiz~wać kontroli jakości przędzy. Wielokrotne 
reklamacje z naszej strony nie odnoszą skutku. 

Najwyższy czas skończyć z . tym brakoróbstwem! 

MARIAN BORYCA 
ZPB un. Stalina. Zakład wA'' 

Mała rzecz - a wstyd 
Kiedy tsłońce dopieka I pogoda na dworze - maszy­

ny w oddziale I I II ZM im. Strzelczyka pokrywa war„ 
stwa drobnego plasku. Kiedy niebo pokryją chmury 
i deszcz zaczyna padać - na tych samych maszynach wi• 
dnieją 1 rdzawe plamy. 

N A ZDJĘCIU: w11nalazc/t radia 
A. POPOW. 

rosyjski uczon11 

· do swojego zakładu pracy, do 
swoich narzędzi pracy i war­
sztatu wykazuje ogromńa 
większość ludzi pracy w Pol­
sce. Rozumieją oni, ze kraj 
nasz stal się dla jego obywa­
teli prawdziwym domem, że 

Ochrona własności społecz­
nej jest naszym najświętszym 
obowiązkiem: Nakazuje nam 
to Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, naka­
zuje nam to Interes naszej Oj­
czyzny. Ale są jeszcze tacy, 
którzy nie mają właściwego 
stosunku do własności spo­
łecznej. Podczas gdy wszyscy 
uczciwi obywatele trudzą się 
nad pomnażaniem bogactwa 
naszej Ojczyzny, są tacy 
szkodnicy, którzy utrudniają 
nasz marsz ku lepszej przy­
s:1.łości przez niedbały stosu­
nek do własności spolecznej, 
a niejednokrotnie przez jej 
świadome niszczenie lub kra­
dzież narzędzi i gotowych wy­
robów. 

Nie tolerujmy więc takich 
„drobnych" kradzieży, dotych­
czas przez nas często w ogóle 
nie do9trzeganych. Nie pozwo­
limy, aby aspołeczne jednost­
ki działały na szkodę całego 
narodu. Ostatnio Rada Pań­
stwa wydala dekret dla o­
chrony własności społecznej, 

przewiduj11cy surowe kary za 
jej naruszenie. Jednakże de­
kret nie rozwiązuje jeszcze 
sprawy. Chodzi o to, aby zło 
tłumić w zarodku, aby ka:!:dy, 
kto działa na szkodę społe­
czeństwa, na szkodę każdego 
z nas, spotkał się z potępie-

Klimat ten możemy osiąg­
nąć tylko poprzez szeroko za• 
krojoną pracę polityczną, po­
przez wzmożoną aktywność 
agitatorów partyjnych, grup 
związkowych, aktywistow 
społecznych. Trzeba nieustan­
nie wyjaśniać każdemu, że 
każde najdrobniejsze nawet 

Takie oto są skutki, edy dach jest dziurawy a nikt go 
nie naprawia. 

rot Są tacy przestępcy, jak 
szajka złodziei w ZPZ im. --------------------------------------1 Niedzielskiego, która kradła 

w· fabryce dźwięków 
przędzę, sprzedając ją wła­
ścicielom prywatnych tkalrti. 

---------------------------. urządzenie, każde narzędzie, 

Z ukosa 
każdy motek przędzy jest na-
szym wspólnym dobrem, że 

nie wolno samowolnie tego 
dobra naruszać, że straty 
powodowane takimi wła~nie 
kradzieżami przynoszą szkodę 
państwu, a więc nam samym. 
Trzeba wyjaśniać, że rozumo­
wanie „nie zbiednieje fabry­
ka, jeśli wezmę trochę gwoź­
dzi" jest rozumowaniem pod­
suwanym przez wroga, które­
mu zależy na niszczeniu na­
szego dobra, na szerzeniu roz­
kładu w społeczeństwie, na 
sprowadzaniu słabszych mo­
ralnie jednostek na drogę 
przestępstwa. 

Mimo kilkakrotnych interwencji u głównego mechani­
ka, tow. Łukowskiego - ślusarze obsługujący maszyny 
nie mogą doczekać się żadnej zmiany. Mimo alarmów, że 
piasek powoduje zacieranie się łożysk - miast reperacji 
dachu, zainteresowani otrzymują odpowiedź: czyśćcie 

maszyny. 
Czy dachu nad halami produkcyjnymi nie można na• 

prawdę naprawić? Chyba można. 

„Do końca spot1ranla pozo­
stały Jeszcze dwie minuty ..• 
Stan S':O dla Włókniarza."" -
sprawozdawca radlówy przy­
pomina spokojnym głosem 
J;>rzebieg niedzlelnego meczu 
piłkarskiego. Wtem._ Głośnik 
huczy potężnym grzmotem 
braw I krzyków. Na Jeb tle -
podniecony głos lnnego spra• 
wozdawcy: ,,Jeeest! P\ękn;v 
strzał J ezler~klego \ czwarta 
bramka I ... " 

Od tej chwil\ mamy wrażenie, 
te słuchamy bezposredniej 
transmisji radiowe.i ze stadio­
nu TymC'zasem słyszymy tyl­
ko au '!ycfę odtwarzaną z taś­
my magnetofonowej, w kt.Orą 

'Wmontowano fragment bezpo­
średniej transmis.ii. 
Właśnie Jesteśm.r św'Adkami 

przesłuchanie w łód7.kiej 
roc:iitośnl Polskiego Radia 
znanej I lubianej audycji pt. 
„7 dni $portu łódzkiego'" Luj. 
Wlk SiumlPw•kl, 1e1 •ntor I 
lektor. oraz Roman Chłe>dziń­
skl. wicedyrektor rozi?łośnl. a 
is.razem znany sprawozdawca, 
fprawdzają. czy nagranie iest 
prawidłowe Obvdwaj są za-

· dowolenl Wyszło. Jeszcze 
chwila przewijania ta~my J 
diwlękl, które slyszellśmy na 
wstępie, znajdą •ię w .,taśmo­
tere", aby jutro o oznaczonej 
godzinie powędrować na an­
tenę. 
_ Taką drogę od mikrofonu do 

magnetofonu na taśmę, stam­
tąd do .. taśmoteki", a potem z 
niej poryrzez skomplikowan~ 
aparaturę amplifikatorni r.a. 
Pntenę - odbywa większość 
audycji radiowych. Taśma 
magnetofonowa jest bowiem 
najdokładnie\siyrn, najpla-
1tycznlejszym i najtrwalszvm 
rejel'tratorem I przekatnikiem 
dtwlęku uchwyconego przez 
mikrofon. 

• • • 
Czy zastanawfaliścle się kie­

dykolwiek nad tym, dlaczego 
radio tak często podaje do-

Najbliiszv koncel't. symfo-
7ticzn11 zawierać będzie pierw­
sze w11konanie publiczne 11 
S11mfonii Tomasza Ktesewet­
tcra. Jeszcze jedno dzie!o mu­
i,,cime potwierdzi fakt nieby­
wałego, niespotykanego do­
t11chczas w hi.,torii pol.skiej 
rozwoju kuttu~alnego w wa­
runkach władz11 ludowe; i so­
cjalistyettt.ego budownictwa.. 
Uroczystv charakte„ czekajq­
cevo sluch~zy kmtcertu m­
hann.onicznego będzie o tyle 
włękny, że twórca nowepo 
dziela. - Tomasz Kiesewette„ 
fest nie tylko wybittiym 
wapólczesnvm kompozytorem 
pnl81ctm, ale ponadto zasłużo-
11.11m działaczem muivcznym 
naszego miasta. 

" Od chwili wvzwolen!a. To­
masz Kiesewetter jest profe­
sorem W11iszej Szkó!y Mu­
zvcznej w l.odzl, prowadzqc 
zarazem dzialalno~ć kompozy. 
torslcą i kapetmt.strzowską. 
Spoleczeństwu naszego mfa~ta 
znane są przede wnystkim 
;ego itustracje muzvc:rne do 
•ztuk teatralnych oraz utwory 
na mniejsze zespoły w11ko­
na.wcze, publikowane przez 
łó-izką rozpłofoię radiową. Z 
ważniejszych dziel Tomaua 
Ktesewettera wvmienić naleiy 
w pterwsz11m Tzędzie: uwer· 
turę do opery komicznej, pa­
emat symfoniczny • .Przygody 
Sindbada żeglarza", kwaTtet 
amvczkow'll , koncert na altów­
kę, •ultę tan.ecz11ą. Na:iwięlcszy 
.za• sulcces odntos!a jego l 
fWm!onta, odznaczona Pa11.-

kładny czas? Oczywiście, są­
dzicie - I słusznie - te robi 
to dis pożytku słuchaczy. Ale 
nie tylko dlatego. Czas 
mówią radiowcy - to podsta­
wa naszej pracy. 

Przyjrzyjmy się dla przy­
kładu pracy speakera. Zegar 
wskazuje godz. 13.50. Speaker 
J. Wysocka udaje się do stu-

nadawcze3 na funkcję odblor­
czo-nadawczą. 

Speaker pozostaje w ciąg­
lym kontakcie nie tylko z ob­
sługą techniczną, lecz również 
z lektorem, solistą czy zespo­
łem wykonawców. z,kolei ni­
mi wszystkimi, j~eli produ­
kuje się audycję złożoną i 
wielu elementów, kieruje re· 

Grunt, że plan wykon.any? 
Ńie da T'ady ! - pokręcU 

g!owq. dyrektoT'. Gd11 będziemy 
próbowali apelniać wszelkie 
życzenia Centrnti Odzieżowej 
i naszych wlad.z nadT?t1dnych 

pap!erofaicę, postanowił od· 
wzajemnić się jej niedrogim. 
a praktycznym upominkiem. 
Zdecvdowal się na komplet 
b!etizn1f. 

Bo te dziury w dachu - to niby mała rzecz. Ale cho• 
ciaż mała rzecz - to jednak duży wstyd. 

ANTONI DULIKOWSKI 
ZM Im. J. Strzelczyka 

Jak było - fak jest 
W korespondencji wydrukowanej w „Głosie Robotni­

czym" w dniu 2 iirudnla ub, r. pisałem o fatalnym stanie 
ulicy Przemysłowej na odcinku od ul. Brackiej do Gór­
niczej. Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi w odpowie­
dzi powladomllo redakcję, że Przedsiębiorstwo Robót Dro• 
gowych otrzymało zlecenie natychmiastowego wyr6wna­
~ia jezdni szlaką. 

- to z planem położymy się. 
I w ogóle n.le rozumiem dta­
czego mam11 produkować rM­
ne rozmlar11 poszczegótnych 
asortymentów/ Czy nie lepiej 
produkować tylko te średnie 
numery? Pnecież dzianina da.­
je się „ozciq.gnąć i ;em kto~ 
reflektuje na więks<y T'ozmiaT', 

· to gd11 kupi koszulę o trzy nu· 
mery za małą - też będzie 

mógl w niej chodzić. Gdy zaś 
nosi mate numery, to zawne 
z większej koszuli łatwo je1i 
zrobić mniej~zą. 

Przez dziesięć dni szukał po 
wszvstkich łódzkich slc!eparh 
rozmiaru, odpowiadri1ącego 

objętości malżonki. W ciągu 
dziesięciu dni odpuwtaduno mu 
wszędzie: - Nte mal Mam11 
większe 11.umery. nte takiego 
jak obywatel sobie tyczy -
dawno jui nie widzlcli4m11 r 
dopiero iedena~teoo dn'u.. gdlJ 
za.miast upominku niÓ$l do 
domu wiązankę narcu~ów -
prz11pom.11iał sobie. że to pla­
nie Z<Ikladu byly prz~cleż 
przewfrfr!nne mnfej~ze r.i2mia­
rv bielizny ł ZT'OZ!4mlał dta· 
czego Ich 11ie mt1 w $1.:l<>unrh.. 

Usilna praca polityczna ma 
tym większe znaczenie, że 
wzmornlenle ochrony własno­
ści społecznej nie ogranicza 
się bynajmniej do walki z 
jawiayml, oczywistym! jej 
gwałcicielami - złodziejami I 
chuliganamL Brakoróbstwo, 
marnotrawstwo materiałów i 
surowców, niedbalstwo w ob­
chodzeniu się z maszynami I 
narzędziami pracy również u­
szczuplają własność społecz­
ną, hamują jej wzrost, opóź· 
niają nasz rozwój, .'pomnaza­
nie sił Polski, budowę pod­
staw socjalizmu. 

Jelit jut maj 19:13 r •• a na ulicy Przemysłowej nic się 

nie zmieniło. Jak było - tak jest, a polecenie „natych­
miastowego wyrównania Jezdni" nie może · doczekać 1ię 

rea Il zacj I. 

· Dlaczego? C2y Prezydium RN nie jest w stanie spo­
wodować, by polecenia wydawane do podległych wydzla• 
łów były w odpowiednich terminach i we właściwy spo­
sób wykonywane? 

~. . '1lli1I 

·-·-Coraz wtę/cizą . rolę to t11ciu liczn11ch zakl.adów fl"aey ł 
sv6!dztelni pt'odukcvin11ch 1pe lnta;ą radiowęzlu. 

NA ZDJ~CIU: w studio n.adawcz11m radiowęzła w spóklztelni 
produkc11inej w Sodowia, pow. R11bnik. 

dio. Po sygnale słyszymy jej 
głos przez radioodbiornik. 

- Mówi rozgłośnia łódzka, 
Godz. 13.55. Do czasu polącie­
nia z Warsilawą nadajemy 
muzykę. 

W tym czasie speaker nle 
tylko zapowiada program, lecz 
również odbiera przez słu­
chawki program Warsnwy. O 
godz. 14 zgodnie z planem za­
powiada połączenie z rad;o­
stacją Warszawy • II. Zapo­
wiedź ta jest sygnałem dla ob­
sługi a!.1pliflkatorni, która 
przestawia aparaturę z funkcji 

eAr - rot. Seko 

żyser. Czyni to przez skompl\­
Jrowany aparat, zwany kun­
:;oleią. 

Konsoleta - to przyrząd do 
k;,mponowania złożonych au· 
dycji. Przy pomocy tzw. m1!c­
serów, połączonych z mikrofo­
nami studiów, biorących udział 
w audycji, reżyser reguluie 
siłę poszczególnych diwlęków, 
składających się na audycję 
Mikser ścisza np. dźwięki stu­
dia muzycznego I wzmacnia 
gło1 recytatora lub odwrotnie: 
Konsoleta I amplifikatornia, to 
centralne ośrodki rozgłośni, 
jej „móz&'', jak mówią ra­
diowcy. 

• • • 
Można by długo objaśniać 

technologię tej prawdziwej fa­
bryki dźwięków jaką jest roz­
głośnia radiowa. Ale nie­
zmiernie pasjonujące szczegó­
ły technlczne nie mogą nam 
przysłonić widoku ludzi, któ· 
rzy panują nad tą całą skom-
plikowaną machiną. Prawdę 

sttvowq Nagrodą Artyatycz11.q. mówiąc, radio o nich milczy. 
li Symfónia, napisana. w ro- Toteż dziś, w dniu radia, trze­

ku 1952, .-wvm czteroc:ię~c!o· ba powiedzieć o lud:?.iach, któ­
w11m ukladem nawiqzu;e do rzy nas tak sprawnie informu­
k!as11cznego $Chematu kon· ją, którzy tak szyblto sygnall­
strukc111nego. Tematyka drie- · zują braki I trudności w naszej 
la wykorzystuje fotklor lud.o- twórczej pracy I pomagają w 
wv polik' i ObC1J, w cz•11n ich przezwyciężeniu, którzy 
przeważają motywy góratskie, dostarczają nam kulturalnej 
s!owackie i węgierskie. rozrywki. Tn:eba wspomnieć 

I o· Arnoldzie Borowiku, redak· 
W programie koncertu wu- torze !1Udycji społeczno-lnfor­

k'>nane zostaną także dwa macyjnych, o Marianie Je­
u!wory niemieckich kompozy- żewsklm jednym z twórców 
torów „omantycznych: Uwer- audycji masowych, takich jak 
htra. do oper11 „Oberon" Ka- „Przy l!Obocle po robocie", o 
rota Marii „,ebera i Koncert towarzyszacb z redakcji ll­
Wi'>toncze!owy Roberta Schu- stów i interwencji, pracują­
manna Weber, ;ed~n z ple~łJJ· cych z całą armią koreapon­
si11clt p~zedstawtctetl klerun.. dentów, którzy razem od­
ku romanty ,znego w muivce kryli i usunęli niejedną bo­
XIX stulecia, zasłyną! międz11 łączkę i niejedno niedociąg­
innymi dzięki postępowemu na nięcle. 
ówci:esne czasy chaT'akte„owi Trzeba wspomnieć o re­
•woich oper. Koncert wiolon- dakcji Jedynej w Polsce au­
czelowy Schumanna, dzielo o dycjl dla trzeciej zmiany ru­
typowycfl cechach do3rzatepo botników zakładów włókienni. 
romantyzmu, w11różnia się czych, kl.óra słowem I muzyki! 
'Pieknq temat11kq i interesującq mob~i<:uJe ich do zwycl~skiei 
fal-turq. partii instrumentu walki o plan; o redakcji l!Le· 
kO'n.Certujqceoo. rackiej, która dostarcza nam 

.!'ollstq wieczoru będzie Fe­
ncs Dan;ii, 2nakomity wiolon· 
czeltsta i NRD, goszczącv o· 
becnte w Po'sce na występach 
art11stycznyeh.. Orkiestrę po­
prowadzi H~nryk Czyż, m!o­
dv kompoz11tor t dyr11gent 
Henryk Cz11t odznaczony zo­
stat ostatnto złot11m kT'zyżem 
zasługi za pracę kapelmi­
strzowską w czasie w11stępóu; 
Opery Poznańskiej w M'>•· 
kwie. 

KAM. 

coraz lepszych audycji saty. 
rycznych pt. „Targowisko róż­
ności". Trzeba wreszcie do­
brze powiedzieć o kadrze tech· 
n!cznej naszej rozgłośni, któ­
ra cz:uwa nad jej techniczną 
gotowością i sprawnością. Są 
to ludzie oddani swej pracy. 
pełni twórczej energii I pomy· 
słowośc!, świadomi, że radio 
słuźy w naszym ustroju naj­
wyższym sprawom narodu 
budownictwu socjalistyczne­
mu i pokojowi. 

CEHA. 

PT'acowntcy plonu technicz­
nego żywo przytaknęli: 
Słusznie/ Zmiana numnaefl l 
produkowanie według planu 

„ 

A. MAŁOLEPSZY 
ZG zw. Zew. Wł6ko1arzy 

asort11mentowego - ut„ud11l11 
iedynle pracę. Trzeba talt pra­
cować - jak nam wygodnle1, 
a nie jak tyczy sobie "dbio„­
ca. Dla nas najważł'.łejste, 1111 
plan. wart0Aciow11 został WJ1-
konan11. 

Wniosek zosta? Pl'Zt11ęt11 1•· 
dnomyślnie. Produkcja rwzv­
ła ł ma11aZ11n z każd'!l1R dniem 
zapełniał się coraz bardziej. 
D11rektor zacierał ręce. Planv 
b1.1h1 wykonywane. 

Pewnego dnta na~tąpl!a 1e­
dna.k katClStTofa. A zawinil11 
urodziny żony dyrektora. No 
bJ cóż~. D11rektor td ;ut L'tło• 
wiekiem. A że małżonka ku­
piła mu na imieniny sreb„nq 

Czy dyrektor ZPDz im. Du· 
racM !lo t11m ;edena~t11m dniu 
zmienll •wói •tn~unek <!o pta­
nów l ez11 spe1nta nbel'nle t11-
cze11l11 ~w11ch w!adz 11adrzed­
nych i Centra li Odz!eżo wej -­
nir wiemy. Wiemy ia to, te 
w magaeynach ZPDz tm Du· 
„a.cza też11 17!'1Lbo pon.ad 100 
tys!ęC11 s:i:tuk dzianiny. której 
Centrala Odzieżowa nie chce 
odebTać. Nie chce - bo nie 
potrzebuje. Potrzebuje w za. 
mian dzianiny Innych rozm.la­
rów, które bylo ta.k ni1?1»11go­
dnle prod111rnwać i kt6T'ych nie 
1JT'Odukowano w trosce o .•. 
plan. Ale cr11 neczywiścłe w 
troace o plan1 

(wg kOT'espondene'f) 

IntensywnA akcja wyjaśnia­
jąca organizacj ! partyjnych, 
związkowych, całego akty­
wu społecz:nego winna do­
prowadzić do świadomości 
wszystkich postanowienie na­
szej Konstytucji, że „każdy 
obywatel Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej obowiązany 

jest strzec własności społecz­
nej 1 umacniać ją jako nie­
wzruszoną podstawę rozwoju 
państwa, źródło bogactwa i 
slly Ojczyzny". 

Sladem korespondencji 
W związku z notatk11 zamieszczoną w rubryce ,.Okiem 

korespondenta" („Głos Robotniczy" nr 40 z dnia Hl II. br.) 
dyrekcja ZPDz im .Duracza TI11deslała wyjaśnienie, w któ­
rym stwierdza. że krvtyka była słuszna, gdvż istotnie do­
tychczasowa praca radiowezła ograniczała się do podawa­
nia komunikatów I muzyk! z płyt.> 

Obecnie komitet radiowęzła organizuje pogadanki na 
temat współzawodnictwa pracy. racjonalizatorstwa, orga­
nizacji ma•owvch itp. Ponadto w każdą sobotę narlawAne 
są pra•ówkl. omawiające najważniejsze wydarzenia z kra­
ju I zagranicy. 

' / 

Aby z produkcji 
znikły braki 

- Będę się starała pracować tak, 
aby nie dopuścić do powstawania 
braków - mówUa na I-Majo.Jej 
masówce zgrzeb!aczk.a Irena Mać­
kowiak. 

Wielu spośród obecnych Clgarnęło 
!durnienie. W przędzalni, takle zo­
bowiązanie? . Przecież tu o jakości 
produkcji decyduje praca wielu lu­
dzi, Jeden jest od drugiego ściśle 
zależny. Co innego w zakładach 
metalowych. kiedy katdy np. tokarz 
sam wykonuje Jakąś część. Rację 
miał monter ze Starachowic, Wik­
tor Saj, rzucając hasło: Ja nie wy­
puszczę braku - ale bezbrakowa 
produkcja w przędzalni, to chyba 
niemożliwe. 

Maćkowiakowa dobrze zdawała 
sobie sprawę z wagi awych słów. 
.Wiedziała, że właśnie od nich. od 
robotnic zatrudnionych przy zgrze­
blarkach zależy uniknięcie wielu 
braków w dalszych fazach . produk­
cji. Zwój kożuchowy mus! mieć 
zawsze właściwą wagę, a od czego 
to jest zależne? Tylko od uwagi I 
sumienności robotnic. Ze zwoju o 
niewłaściwej wadze przędza będzie 
za gruba lub za cienka, będzie się 
rwała. Ileż to razy przynoszono z 
powrotem do zgrzeblarni walki z 
niedoprzędepl dlatego, że były po­
targane czy źle nawinięte! Tak, od 
pracy zgrzeblarni wiele zależy. 

Zgrzeblaczka Mackowlak, śru­
bown ik Strzałka, przykręcacz Ma­
gier jako aktywiści partyjni 1 
związkowi często na zebraniach I 
naradach zastanawiali się jak 
zmniejszyć Ilość braków, jak ulep­
szyć produkcję. Apel rzucony przez 
montera Wiktora Saja podsuną! Im 
właściwą myśl. którą też zaraz 
przyoblekli w realne kształty. 

• „ • 
Maćkowlakowa równiutko rozkła­

da na maszynie tzw. kożuch. 
Przyrze~ła dawać produkcję bez­
brakową, a więc teraz pilnie uważa 

na równomierność kotucha. od tego 
bowiem zależy również I jakość 
niedoprzędu. Z drugiej strony ma­
szyny wychodzi już gotowy niedo­
przęd. Maćkowiakowa uważnie pa­
trzy, czy wszystkie nitki dobrze slę 
nawijają, czy każda idzie w swej 
przegrodzie, czy żadna z nich nie 
opadła. 

Watki z niedoprzędem obracają 
się szybko. Robotnica stara się lik­
widować każdy dostrzeżony błąd. 
Teraz przędzarze na pewno prze­
staną narzekać. Oddział przygoto­
wawczy da im dobry p(>łfabrykat, 

będą z niego mogli zrobić dobrą 
przędzę, a tkacze bddadzą więcej 
tkanin pierwszego gatunku. Mniej 
będą miały przez to roboty cero­
waczki. Praca we wszvstk ich od­
działach pójdzie łatwiej i spraw­
niej. · 

Do krzątającej się przy maszynie 
Maćkowlakowej podszedł śrubow­
nik Wacław Strzałka. - Oho, pew­
no idzie z jakąś reklamacją - po­
myślała zgrzeblaczka, a głośno po­
wiedzi.ała: - Przynieśliście znowu 
jakiś wałek ze złym niedoprzędem? 

Ale Strzałka nie miał żadnych 
zastrzeżeń do zespołu, od którego 
brał niedoprzęd dla swych maszyn. 
I tu n1e pierwszy raz, od chwili 
gdy zespół ten zobowiązał się nie 
wypuszczać braków. 

- Tkacze powinni być z nas za­
dowoleni - mówił przykręcacz z 
brygady Strzałki, tow. Jan Magier. 
- Często czyścimy wałki rozciągo­
we, aby nie grom<idz!ł się na nich 
kurz I nie dostawa! się potem do 
przędzy powodując w niej zgru­
bienia. Likwidujemy n!edokręty, 

nie dopuszczamy do tego, aby na 
raz skręcały się dwie nitki. Sru­
bownlcy dopi!nowu ią właściwego 
nawijania kopek, by nie było na 
nich zaciągów . przełamań Itp. 

Te zespoły z ZPW Im. 9 Maja, 
które już włączyły się do współza­
wodnictwa o bezbrakową produk· 

/ 

K. N. 

Zgr2eblac2ka lrena Maćkowiak. śrubownicv Stanislaw Woźniak i Kazi­
mierz Niewu1domskt oraz majster Antoni Witoński. prarn;q w ze ·pole, 

który iobow1ązał się zlikwidowa.ć braki w swej produkcji. 

cję, stale podnoszą jakość niedo­
przędu i przędzy. Oto na przykład 
dawniej zespół Strzałki miał aż 6,8 
proc. braków. obecnie zmniejszył 
je do 3.9 proc., tj . znacznie poniżej 
planowanej !loścL Wprawdzie bra­
ków nie wyeliminowano jeszcze zu­
pełnie. ale zostały one już poważ­

nie zmniejszone. a każdy następny 
tydzień powinien przynosić coraz 
lepsze osiągnięcia. 

Ilość braków w przędzalni ZPW 
im. 9 Maja jest jeszcze stanowczo 
zbyt duża. o 1 ,4 proc. wyżs7.a od 
planowanej. A więc sprawa rozsze­
rzenia się współzawodnictwa o pod­
niesienie jakości produkcji jest za­
gadn ieniem niezmiernie ważnym. 

Winna się do niego włączyć cała 

załoga przędzalni, jak również ! in­
nych oddziałów, a więc tkalni 1 
wykończalnl 

Na przykład przodownik pracy. 
tkacz Stefan Filipczak mówi, że na 
Jednym krośnie ma wydajność bar­
dzo wysoką, na drugim natomiast 
często nie osiąga pełnego wykona­
nia planu. Dlaczego tak jest? Dla­
tego, że p1·zewijalnla nie db? o ja-

FOL - A. I. 

kość przędzy. To samo można po.. 
wiedzieć ! o skręcalni. 

, Jak z tego wynika do walkl o 
wysoką jakość produkcji muszą się 
włączyć wszystkie oddziały I zespo­
ły, wszyscy pracownlcy.J Nie można 
dopuszczać do tego, aby wysiłki 
jednych zaprzepaszczane były przez 
innych. 

Rada zakładowa ZPW im. 9 Ma· 
ja, k tńra zmobilizowała już część 
załogi do współzawodnictwa o pro­
dukcję bez braków. musi stanic •lę 

włączyć do niego wszystkie robot­
nice i robotników, cały aparat maj­
sterski i personel techniczny Or· 
ganlzacja partyjna winna codzlen• 
nie wyjaśniać załodze znaczenie 
walki o najwyższą jakość. bo tyl­
ko bezbłędna produkcja jest w sta­
nie wla~clwie zaspokoić potrzeby 
mas pracujących. każdy zaś brak 
podnosi koszty wla~ne, a tym sa­
mym hamuje· szybszy wzrost za­
robków. wzrost stopy tvclowej Ha­
sło: Ja nie wypuszczę braku -
musi stać się hasłem całej załogi. 

)L SZUMSKA 
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SPORT~SPOAT~SPOR~ 

z obrad ses,11 
Rady Narodowej miasla lodzi 

Kierowcy samoc·fiodo-"i . 
-bierzcie z nich przykłndl 

. Z wycieczką 
„Orbisu" 
na · mecz 

.do Wrocławia 

Zbliża się termin finałowego biegu 
o nagrodę red. „Głosu Robbłniczego" 

' W :rw1ązku z wielkim 
.zainteresowaniem, ja~1e 
oudzt Oboi< VI WySCł· 

' qu Poi< o fu m1edzypali· 
•twowy mecz p1łkarsk1 

Czechosłowacfa - Pol­
ska we Wrocławiu w 
dniu IO MAJA - „Or­
bis" orqan12uje wycie· 
czk,, której koszt wraz 

Od li Wiosen o ego Biegu 
SztareLowego o nagro· 

dę przechopnlą red. „Glo· 
su Robot 11lc~ego" upłynęło 
już pr•zesz ło 2 tyiiodnle. 
ale wszyscy pamiętamy 
jeszcze. Ja!< 111łelkle wy· 
wola! on zain teresowanie 
w Łodzi. Ta Jedna z n aJ· 
ba rdzie) masow yc: h łekkn· 
Rflet ;-.rc zn y f"h lrnpr e1 nie zn· 
stała Jednak jeszcre za· 

wanta torńw: na torze nte stę wszystkim zar1, ą 

l·de1·owu1ct wa b1e d l enlum pierwszy m pobiegnie szta· gu. 
feta Wlóknta1·za 1 Pabla-
nic. na torT.e li - Jednost· 
kl wojs l<oweJ, na to1·ze Ił r 
- Wlóknlarza lód 7.klego 
(kolo Zakladńw Im. I Dy­
wlzfl K oścluszkowsl<le.IJ na 

torze IV - Wlóknlarza • 

BARWY SZTAFl':T 
S1;.i. rt11J t-~ ce w biegu rinRło 

wy n1 s zudely po\1.·t 1111 y µu· 
Sl d.iać wla ~11 tt p(i tec :t k i ~ 

I 'i prz•Jazdamł w obyd­
.w1e strony I z biletem 

. wejścia na mecz wync> 
si 92 złote. 

@~ ~z 
10 l2 

reµ1 ·ez.e11 Lac~ J11y · ubiór z 
en1hle1U(-łtam1 :swego z1 ·ze 
sze11 1a Sz1o fe1y' w~'Slł:IJ,.11 ; 
w 11a:-il t; ~HJ F~eyc h bn r·w ec h 
Uq:niwu w koszull<acll żół 
tyc h . \V !ń k ! l ic:łl·Z li ' ttłJltt.111 
ce) w 1<usz11lk~c h uiehies 
kich . Jed110-il ka wnj"lkU\~a 
w koszul\.cac:h cze1 wonych 
~' lók1J1e11 'z (Tnmaszów) w 
kusz11 lhach btalJ eh , Włńl< 
n1a.ri ( lc'ldż) \V kO$ZlJl K i;i!Ch 
zielonyc h , ~1.Lafeta Sµójul 
w ko~zułkach bordo. 

Wyjazd z Łodzi (Dwo­
rzec Kali.ski) w nredzie4 

lt o ąodzlnłe 6 rano. 
Powrót w ni ~dzielę oko· 
to qodziny 24. 

Z•P•$y przyfmuJe 
,,Orbis". 

Rumunia 
;:\f WtfY~' 

JAK PBZVGOTUWUJE SIC: 
SZTAFETA MPK 

:~H·:: 

i Jugosławia 
· zglos1ły swych 

bokserów 
do mistrzostw 

Europy 

;<-11 
~ ! at-Ait-. -----m...,d4l~ 

Przygolowanta sztafet do 
fi nał owego b i e~u ·osią grtę· 
ły ] u ż p1111k1 kutrnl11ł:łcyj · 
ny. Oto co rnńwi nam o 
t~·ch p r·zygu.tuwantach Je 
den z czlo 11 ków sztare ty 
MPK (Ogulwo) - Pawłow 
ski: 

Do mistrzostw Eumpy w 
boksie Rumunia zgłoglta 
pehłą drn zy nę , w ktMeJ 
ztlHjdu1e się m tn. wl ec 
mistrz oltmplJsl<ł Tita. wie 
lol<rotnl r·err e1,en tancl k rH 
Ju Ll11ca. Dob1·escu. Fiat I 
Cioh!)f a ru. 

l<Ończona . Nagro,rla prz~· 
.; hodu ia w pos taci br·ązo· 
we) stQl11elkł blegac•a 
zna.Idu.le •lę w reclal<CJI I 
oczekuje swe1:0 zdobywcy. 
Osrateczna wal ka o tę na· 
2Tnrl ę rOT.egr a !-l lę w dniu 
orzyJar.<iu da t.orlzl kola· 
,~ 'ly SUH'tujących w Vl 
Mięrl zy narorlow y m Wyśct„ 

gu Kolarskim .. Trybuny 
Ludu„. „Neues DeuLsch· 
land'" I .. Rurleho Prava"': 
Praga Berlin War·'"Jza wa. to 
Jest w dniu 13 maja. 

Jugosławia ziiłoslła 7 
p1ęqcłerzy Są to w kolej START O GODZINIE 15.40 
tiośc1 wa~ od l<fH.~ucle.\ do 
le kl<0~1·erl litej: Svoła11ovlc . 
Redli S1eranovlc. Sevllań 
ski. E<1 r·Bnlc. P:tvllc nr·a1 ' 
w warl1e clę1-kleJ Krtzma 
nic 

Bieg rozei;trany zo•tante 
na b1e1-r1I sladlonu Wlńk· 
11iarza o gorlzln le t.5 40 (111 
n••zerwte mer. iu pHl< ar·skle· 
l(Cl) . On kona no Jut łm;o. 

Tomaszowa, na torze V 
Sp1\f\<ll (l«lło pr-zy Zw . Zaw 
Pracowników HRnrlłuJ I na 
tor1e VI - sztafeta MPK 
(Ogniwo). · 

ODPOWIEDZIALNE 
ZADANIE 

Zakończeniu nagzego ble· 
g11 p1·z yglądRć s ię bvrlą ty· 
s l ące widzów, wśr'ncl któ· 
rych znajdą się ll10ś<'le za· 
graniczni. to te:! amblclą 
oriian1zato1·ńw pow Irino 
być jak naJsprawn tejsze 

przeprowadzenie teJ Im­
prezy Nte wystarczą Jed· 
nal< wy~llkl samych orga· 
n11atorń\O Portińc muszą 
Im w tym gaml zaworlnlcy 
przez bezw·zgl~rlną dys­
cyplinę I podporządkowa· 

.-~~~~~~~~~~~- ·-~~~~~~~~~~~~ 

- Otrzyrnallśmy na) 
trudniej szy wr. ale nte re 
zygnu)emy ze 2wyc1~stwa 

Oczywi~c ie na Jgroto iejszy 
ml naszymi konkurentttmt 
bęrlą ""'afery łńdzklego 
Włńł\nlari:a I Jednostki 
wojskowej IVtl\knlarz bę· 
dz!e mtał pewien handl 
kap w postaci wlasneJ biez 
ni I trzeciego toru. 

cz~c ZAWODNICZEK 
TRENUJE W WAŁCZU 

Część rawod nlczek 

1 Maja w Czechosłowacji 

Włokniarza I Ogutwa prze· 
bywa obecnie na obozie w 
W•rczu (Słomczewska, Bla' 
lobrzeska. Dall<0wsk11. Pu· 
ohow•ka) skąd przyjadą 
zapewne w dQbrej rormle 
Watka wlęc pomiędzy szla· 
retami Wtćknlarza I Ogni· 
wa zapowiada sle nad wy 
ra1 ciekawie. 

OoJcJzte do olej Jut za 

Uczestnicy Wyśc1qu PokoJu na manifestacji 
Bratysławie. 

NA ZDJĘCIU: Bełąowle. 

Lubimow wstał i powiedział, ciężko opiera-
jąc się rękoma o stół: ' 

- Towarzyszu Worobiew, w wypadku Wo­
łowika przyznatem, że postępowanie moje by­
ło niesłuszne i oświadczyłem mu to osobiście. 
Czy tak, Aleksandrze Wasiliewiczu? 

- Rzeczywiście - potwierdził dobrodusz­
nie Wołowik. - Tylko teraz nie zapominajcie 
nam pomóc, bierzemy się za tarcze między­
stopniowel 

Niektórzy parsknęli śmiechem, Worobiew 
podnosząc dłoń poprosił o ciszę. 

- Podałem jako przykład· Wołowika, po­
nieważ jego przypadek jest aktualny i wszy­
stkim znany. Czyż mało jest innych przykła­
dów? Oczywiście, że niedokończony. wynala­
zek nie jest wróblem w garści, zwłaszcza 
z punktu widzenia tego „realizmu", o którym 
tak chętnie mówi towarzysz Lubimow. Ale 
czyż chodzi ' wyłącznie o nasze miejscowe wy­
nalazki? Ileż jest nowych osiągnięć radziec­
kiej techniki, głośnych, wynalezionych i spra­
wdzonych w innych fabrykach. Czy ralizu­
jemy je u siebie, czy dostatecznie szybko 
i energicznie wprowadzamy je w życie? .Nie. 
Stosujemy metody szybkościowe i to bardzo 
nieśmiało. A podział operacji: w jednych 
działach został przeprowadzony, w innych 
nie. Do zastąpienia skrobania szlifqwaniem -
odnosimy się nieufni·e! Czy to równfeż jesz­
cze nie jest wróbel w garści? Wydawałoby 
się, że gołąbkiem na dachu jest pl~n całkowi­
tej rekonstrukcji oddziału. ~rzeirzalem ten 
plan. I wiecie, co wam powiem, towarzy~;o;~ 

autorzy! Ze wasz plan traci ~a aktualnosct, 
że staje się przestarzały, zanim go za~w1er­
dzono. Sporządziliście go systemem gabineto­
wym. Bez udziału majstrów, robotników, WY_­
nalazców I racjonalizatorów. Ich prepozycie 
wniesione w tym miesiącu, są stokroć śmielsze 
i nowsze niż wasz plan! 

W tym momencie zerwał się Garsz~n: sie­
dzący spokojnie pr1ez cały czas zebrama przr 
Clknie, ponieważ tam m(lgl dyskretnie palie 
przy uchylonym lufciku. Twarz mu płonę!~. 

- Dlaczegóż wy, komunista, nie przyszhś-
cie nam pomóc, zamiast wyciągać . na 
zebraniu tak rewelacyjne wnioski? 

- A czy ktoś zwracał się do nas, komuni­
stów? - odparł spokojnie Worobiew. Do 
·was Wiktorze Pawłowiczu, nie można się 
ostatnio nawet zbhzyćl 

pierwszomajowej w 

I!'ot. - CAi" 

6 dni. · 

l{omplet 
zabawek 

oczekuje 
itaiszybszego 
_ojca w Lodzi 

VI WySclg Pokoju co 
raz t:ywieJ 1111e1-e~uJe Z.HłO 

g1 tńdzk Ich ZHkłtscłOw pra 
cy . lhóre roknłcznłe ser 
decznle przyjmują w t.o 
d11 10110 ur..iestr)l!<(}w-

Do kon11te1u~ elH:po;.ego 
w Lorlzl wµlyu~l~ jerłue1 :z 
orygtrraln;ych u1t11n'ld -
komplel z:abe.wvł< dz1eclu 
nych dla p1e1·wH•ego priy 
>ylego da t.od11 .. kolarza 
ojca Który więc z zawad 
nlkńw ojców pterwszy ml 
nie meh~ cui elłtp1~ SIHll 
nngród - Łódż. otr1ym• 
tę miłą nagrodę zadekła 
rowaną p1·ze2 Spólrlzleł11lę 
Przemysła Ludowego „Za 
baw ka". 

Odwrócił się do Lubimowa I Niemlrowa: 
- Czyj to był właściwie pomysJ, towarzy­

sze? Przecież w gruncie rzeczy nasz oddział 
nie ma technologa. Przy szturmowym bała­
ganie przenieśliście towarzysza Garszina 
z wydziału technologicznego do montażu 
pierwszej turbiny, zrobiliście go poganiaczem 
i chodzą słuchy, że przy drugiej ąia pełnić 
tę samą funRcję. Co prawda, Wiktor Pawło­
wicz ma zdro:we gardło i gładką wymowę.„ 
- Śmiech przebiegł przez salę i zamilkł.-Ale 
czy to są metody zorganizowanej pracy? Mo­
że to jest znowu hołdowanie „realności"? No­
~a technologia jest na razie nieuchwytna, 
pisana sadzami w kominie! 

Lubimow potakiwał: 
- Tak, tak, nie przemyśleliśmy tego. 
Widać było, że ta obiektywność, to przy-

znanie racji krytyce, wobec tylu ludzi, spra­
wia mu przyjemność. 

- Mogłoby się zrodzić podejrzenie, że pew­
na grupa komunistów niesłychanie ostro ata­
kuje towarzysza Lubimowa - ciągnął Wo­
robiew. - A więc, aby nie było niedomówień: 
dlatego was atakujemy, Georgij Siemionowl­
czu, że chcemy, abyście się poprawili. Cenimy 
was, jako inżyniera. Ale kroczycie fałszywą 
drogą, powinniście to zrozumieć, jeżeli nie 
chcecie stracić n~szego , zaufania I szacunku. 

Raskatow I Didenko kiwali głowami, dy­
rektor położył rękę na zaciśniętej pięści Lu­
bimowa, szybko zacząJ mu coś szeptać. Lubi­
mow wzruszył ramionami. 

- Przede wszystkim powinniście, Georgij 
Siemionowiczu, poddać wnikliwej analizie 
nasz punkt widzenia na te wasze ukochane 
granice realizmu! Oczywiście, że można trak­
tować dzisiejszą ' sytuację jako coś trwałego. 
Tak jest - i tak będzie. Ale to właśnie w ze­
stawieniu z życiem radzieckim jest niesłusz­
ne, nierealne. Zacofane] Przestańmy mówić 
o „granicach realności", odrzućmy ten drugi 
kierunek, jako kierunek przestarzały, niegod­
ny nas. 

- Przyszłość pokaże, kto z nas ma rację 
- opanowawszy się, powiedział pogodnie Lu.,. 
bimow. 

- Wiem, że przyszłość pokaże - zgodził 
się Worobiew. - Oczywiście, pokaże! Ale 
przecież ' nie możemy na to czekać z założo­
nymi rękoma? Po to istnieje organizacja par­
tyjna, aby tę przyszłcść przewidzieć i odpo-.. 

Rutlczka (CSR) swym 
zwycięstwem w IV eta· 
pie VI Wyścląu · Pokoju 
wpisał się na· t 1 ste naJ· 
lepszych kolarzy star­
tujących od 1948 r. w 
tej imprezie. Do tej 
pory naJwięce) wyąra­

nych etapów posiada 
f"CIO rodak V•seły (10), 
ale Rużiczka 1 posiadaj.\· 
cy do tej chwili 9 zwy· 
ci9stw. może Jeszcze 
prześc ląnie ąo w tym 
~yściąu. 

Międzynarodowe 
zawody 

torowe 
Teqoroczny sezon ko1ar. 

stwa toroweqo w Łodzi 

z.apowiada su; o w1e1t1 c•e· 
kawlej n1:t w roku ubteq· 
tym. Sekcja kolarska GKKF 
czyni bowH!m staranta o 
zo,rqanizOwanie w dniach 

od 1 do 14 czerwca m11:· 
dzynarodoweqo czwórme· 
czu toroweqc;» Czechosło· 

wacfa - Rumunia - Wt· 
ąry - Polska w Łodzi, 

ł\allszu I Szczecinie. 

12,34 w kuli 
uzyskała 

Serkiz 
W ZleloneJ Górze odby 

ry Slf; rtii!łl rzo.srw9 w lek ' 
koatletyce z udzlttlem t.a. 
wod111knw Gwudll, LZS •· I 
KołeJar·zt1. 

Z cleKaWs7yc;h wynfkÓ"1 
rrn UWH&t z>tsługuJe W) t1lk 
170 cm w skoku wzwyż 
Zu1 awtńskiego (Gwardia, 
(nowy ~ rekord WO Je 
wórlz t w•) On•z Jaiiaclaka 
na 400 m - 55 sek. 

SrertuJąca poza konkur­
sem Serklz uzyskała w ku 
11 12.34 m. 

(Da.lsz:r ciąg se itr. 1) 

rczszerza swą działalność Cen­
ttalna Poradnia Ochrony Ma­
cierzyń.i;twa i Zdrowia Dziec­
ka, ktora zatrudnię• już JOJ le­
karzy. W ciągu ubiegłego ro­
ku lekarze Centralnej Porad­
ni przyjęli ponad 35 tys. cho­
rych, a ponadto otoczono sta­
ła opieką 50 tys. dzieci oraz 
a _tys. kobiet ciężarnych . 

Przyst~piono do rozbudowy 
szpitali łódzkich . Oprócz tego 
1 uż wkrótce oddany zostJn e 
de' użytku nowy szpital przy 
u! Przyrodniczej, liczący 120 
lóże:; . . 

Zarówno w · referac•e kie­
rownika Wydzi.ału Zdrowia 
tow . . dr Cholewiusa jak: i w ko­
rbferacie przewodrucwcego 
Komisji Zdrowia Rady Naro­
d0wej dużo miej~ca poświero­
n:> istn · ejącym je.w.cze bra­
kom i niedociagnięciom , które 
zauważyć się dają W placów­
kach służby z:drowfa. Chcdzi 
tu przede wszystk .m o właś-

Od 8 do 10 ma ja 
generalne 
udsiczurzan:e 

miasta 
Co roku wiosną na terenie Ło­

dzi przeprowadzana Jest pow­
szech1•a al<cJa odszczurzania mia· 
sta. W br. termin rozprowadza­
nia trutek na szczury pr7edłużo· 

ny został do dula 7 bm. \\lyda­
wać by się mogło, że w tym cza­
sie wszyscy prywatni wlaśclclele 

nleruchon1o~ci w~'wiążą się z obo· 
wią:tl<u.. n&lożonego na nich za­
rządzeniem Prezydium RN m. 
t.odzl z. dnia IO marca br. Oka-
2u)e się Jedn•k. że Zrzeszenie 
WlaŚclctelł Prywatnych 'Nlerucho· 
maścJ ole dopłlnowalo przebiegu 
tej akcji Do dnia 4' bm. zamiast 
rozprowadzić 60 tys. trurek uczy. 
nlono to tylko w .50 procentach. 

W dniach od 8 do IO maja na 
wszy•tklch posesjach łódzkich 
muszą być wyłożone trutki na 
szczury. Właściciele I admlnlstra· 
torzy, którzy nie zastosują się do 
tego •a.rządzenia pociągnięci 

będą do odpowiedzlalnoścl kar· 
neJ. 

Uwaga, 
korespondenci 

„Głosu 
.Robotniczego" 

Dziś, dn. 7 bm., odbędzie się 
w lokalu KJubu Korespon­
dt:nlów przy ul. Plotrkow. 
sklej 96 narada korespon-

. dentów „Głosu Robotnlcze­
rro", Na naradzie m. In. 
omówlooe zosta~lł sprawy 
zblliajlłcego się Zlotu Ko· 
respondentów. 
Poozątek narady o rodzi· 

nie 17. 

"'.iednlo nią P9k!erować. Tego nas uczy par­
tia. Tego nas uczy towarzysz Stalin. 

,Fietis przysunął się do Didenki I Ef!ma 
Kuźmicza i dość głośno powiedział: 

- Oto kogo należy wybrać do egzekutywy! 
Didenko potwierdzi); · 
- Bezsprzecznie! 
Efim Kużmicz udał, że ~le słyszy. 
Na podium pokpzał się Niemirow. 
- Co dzisiaj jest probierzem goto'wości bo­

jowej organizae,ji partyjnej oddziału? - za­
pytał i odpowiedział: Wykonanie zamówienia 
krasnoznamiel'lskiegol To znaczy, że praca or­
ganizacji partyjnej powinna być podporząd-
kowana temu zadaniu w zupełnoścL , 

Mikołaj po raz pierwszy słyszał przemówie­
nie dyrektora, po raz pierwszy znajdował się 
z nim na jednym zebraniu, na _którym obaj 
byli sobie równi, jako członkowie jednej, ol­
brzymiej org'anizacji. I właśnie dlatego, że nie 
istniał między nimi żaden oficjalny dystans, 
uświadomi) sobie z całą jaskrawością, o ile 
wyżej stoi od niego Grzegorz Piotrowicz, jak 
nierówne są ich siły. Nie myślał o władzy, 
myślał o szerokich horyzontach Niemirowa, 
o jego doświadczeniu partyjnym i wiedzy. 
Ze skupienia sali wywnioskował, że inni ko­
muniści również w ten sposób podchodzą do 
dyrektora. 

Grzegorz Piotrowicz nie rozdrabniał się na 
omawianie poszczególnych zagadnień, wyka­
zał, że niepozorne wysiłki, zaoszczędzone mi­
nuty i godziny, kilogramy surowca, kilowaty 
energii elektrycznej dają w skali ogólnofa­
brycznej miesiące dniówek roboczych, setki 
ton surowca, tysiące kilowatogodzin, milio­
nowe oszczędnośoi. Przyznał rację Kasi Smol­
kinie, że obecne trudności nie wynikają z nie­
dołęstwa, lecz z siły oddziału, że są przeżyt­
kami miniol}ego etapu, nied-0maganiem wzro­
stu. I natychmiast rozwinął przed zebranymi 
lstotę rozwoju tego nowego etapu. . 

- Nowe fabryki, budowane w naszym 
k.raju - choćby te, które są wykańczane w 

· rejonie Krasnoznamienska - są fabrykami 
poważnej produkcji seryjnej. Taki jest roz­
mach, takie są potr-zeby naszej ojczyzny. Na­
sza fabryka zawsze była fabryką maszyn 
specjalnych. Dzisiaj jest olbrzymie zapotrze­
bowanie na turbiny, potrzebne są turbiny 
o olbrzymiej mocy, na średnie i najwyższe 
parometry pary. Musimy przejść na produk­
cję seryjną. Produkcja seryjna wym.aga su­
rowej rytmiczności, żelaznego planu 1 całko­
witej mechanizacji wszystkich czynności. 
Zdążamy do tego, pracujemy nad tym. Cięż­
ko? Rzeczywiście, bardzo ciężkCl. Choroba 
wzrostu, podobnie jak wszystkie choroby, wy­
wołuje górączkę. Musimy ją pokonać i nie­
wątpliwie ją pokonamy! 

(D. c. n.1 

ctwy, uprzejmy stosunek leka­
rzy i personelu pielęgniar­

sk :ego do chorych. 

N.a . ten temat wiele kry-
tycznych uwag padlo w dys­
kusji. Radni, pozytywn'e oce­
niając dotychczasowe osiąg­
nięcia służby zdrowia na te­
renie naszego miasta, doma­
gdi się jednocześn·e uspraw­
nienia pracy w ambul•torl ach 
specja listycznych I otoczeni<ł 

•riększą opie.ka lekarską ro­
bc tników zatrudnionych bez­
pośred n·o przy produkc.i i. 
Radne, ZJ1blerające głos w dys­
kusji, mówiły również o ko­
nieczności zwrócenia bacz... 
rnejsze.i uwagi na klin iki dz'e­
c ięce, gdzie dość często zda­
rzają się wypadki nieuprzej­
mego traktowania mAtck, 
zg!aszającY,ch się z chory mj 
dziećmi. 

O zadaniach sluzby zdrnwia 

I w Łodzi - mówił min i;ter 
Zdrowi!! dr Sztachelskl Wska­
zał on na konieczność zwięk­

s?enia dyscypliny pracy wśród 
lekarzy; na konieczność peł­

ne.i mobilizacji pracown ·ków 
służby zdrowia- d-0 walki o 

. podniesienie stanu sanitarne­
g1> miasta. a zwtaszcza d.deL 
nic robotniczych. 

Trzeba również mówił 

min •ster dr SzJachelskl - wnf­
kl:wie analizować skargi I za­
żalęnla ludności dotyczące na­
szej pracy. One to bowiem po­
mogą Wydziałowi Zdrowia u­
sunąć braki i niedociągnii;:cia 

w sw~j pracy. 

Rada podjęła jednogłośnie 

uchwałę, w której zobowiązu­
je Prezydium Rady Narodo­
wej m. Łodzi do wzmożenia 

ruidzo•u nad przebteg1em re­
a Uza~ji inwestycji ~łużby zdro­
wia l terminowego oddania 
ich do użytku oraz do uspraw­
nienUI pracy wszystkich pla­
cówek lęcznictwa otwartego I 
zamkruętego. 

Plastycy łódzcy 
przygotowują się 

do IV Ogólnopolskiej 
... • .... „.... . ..... „ ..... 
Wysła~y . 

W związku z przypadającą 
w przyszłym roku 10 rocznicą 
l~tnienla Polski Ludowej pla­
stycy polscy przygotowują 
wielką, problemową wystawę 

swoich dzieł. I V doroczna 
Ogólnopolska Wystawa Pla­
ityków, poświęcona tematyce 
jubileuszowej, będzie miała 
charakter szczególnie doniosły 
i uroczysty. 

· Pieciu plastyków łódzkich 
pracuje już w tej chwili nad 
tematami zleconymi im przez 
Mfnisterstwo Kultury i Sztu­
ki. Są ·to: Marian Jeschke. 
Zdzisław Głowacki, Albin 
Łubniewicz, Konstanty Mac­
kiewicz i Andrzej Strumillo. 
Fakt, że aż pięciu plastyków 
łódzkich zostało wytypowa­
nych przez Ministerstwo, jest 
poważnym wyróżnieniem. 

Również inni plastycy będą 

mogli przedstawić swoje prace 
do kwalifikacji na Wystawę. 

W cel)l niesienia pomocy w 
pn cach przygotowawczych 
naszych plastyków powstała 
Społeczna Komisja Konsulta­
cyjna pod przewodnictwem 
Zdzisława Głowackiego, w 
której skład weszli przerl$ta­
wiciele Komitetu Łódzkiego 
PZPR, Wydziału Kultury Pre­
zydium Rady Narodowej m. 
Łodzi, Zarządu Łódzkiego 
ZMP i Związku Polskich Ar­
tystów-Plastyków. 

W specjalnych kioskach 
odbywać się będzie 

sprzedaż mięsa 
na targowiska.eh 

I 
Jut niedługo targowiska łćdz· 

, kle zmienią radykalnie swój WY· 
gląd. Miejsce różnorodnych. 
brzydkich nieraz budek I stra- I 
ganów zastąpią estetyczne kłoski. 
wykonane wedtug specjalnie opra· 
cowanych, wzorów. Dyrekcja Tar· 
gowtsk Miejskich w pierwszym 
rzędzie w miejsce stołów do 
sprzedaty mięsa uruchomi spe· 
cJalnle urząd20ne do tego celu 
ktoskl. Wlasclctel.e straganó1v I 
budek także będą musieli zatro­
szczyć się o estetyczny wygląd 
swoich stoisk. . 

Obecnie na targowiskach wpro· 
wadzono Już pewne zmiany. Ta· 
blice orientacyjne Informują ku· 
pujących. gdzie mogą co kupić, 
a wywieszone cenniki nie pozwa­
laj ą nikogo wprowadzać w błąd. 

Poszukiwani pracownicy 
Kierownika. planowania, kie­
rowników sklepów spobw­
czych oraz ajentów kiosków 
I straganów zatrudni Miejski 
Handel Detaliczny Artykuła­
mi Spożywczymi Łódź-Sródm. 
ul. Piotrkowska 113 (IV pię­
tro). 1249-K 

Nie każda sekcja transportu 
w Łodzi może poszczycić się 
takimi wynikami, jakie o si ą­
gaj ą w swej pracy szoferzy i 
mechanicy Łódzki ego vkręgo­
weirn Przed ,ięb[orstwa Obrotu 
Zwierzc:tami Rzeźnymi. Ponad 
18 tys. zaos zczędzonych litrów 

chodzie „Star 20", mającym. 
normę 27 litrów benzyny, wy­
pala tylko 20,2 litra. Pracuje 
on w dalszym ciągu na<I 
wprowadzeniem jeszcze w;ęk„ 

szych oszczędności. Doświad'­
czeniami swymi l spostrzeże!„ 
niami dzieli się z kolegam~-

Przodujq.<"y kierowca Czesław Wojciec:howski. 

benzyny w ci ą.gu roku 1952, to P<Jmaga im wprowadzać różne 
najlepsze św i adectwo ich udoskonalenia w samocho­
pr acy . 42 samoch ody. jakimi dach, dzięki czemu osiągają 
dysponuje sekcja transportu, coraz lepsze wyniki w oszczę­
w każde.i chwili są gotowe do dzaniu benzyny. Kierowca 
drogi. Zatrudnieni tu taj szo- Bolesław Karczewski na wo­
[erz..y I mechankv każd ą wol- zie ,.Ford V8'' przejechał po­
ną chwilę w czasie ~octzin pra- · nad normę 54 tys. k~ bez re. 
cy racjonalnie wvkorn·s tu.ią montu. Podobne wymki osiąga 
bądż to ,przy kon serwaeji ~a- Zenon Wilicki i wielu innvch. 
mochodów. bądź przv wyko- -.. Zaoszczędzone każdego dnia 
nvwaniu różnych urządzeti po- litry benzyny po przeliczeniu. 
mocniczvch. ich na złotówki tworzą wiel-

W dużej mierze do osia~- kie sumy, zaś utrzymane zaw­
niecia takich wyników, przy. sze w stanie gotowości samo„ 
noszących ogromne o"zczęd- chody świadczą o peln.ym zro­
ności. przyczynia się svstema- zumieniu i wlaściwvm podej­
tvczne szkolenie szoferów-me- śclu do pracy szoferów, me­
chaników zarówno po linii za- chaników i innych pracowni­
wodowej jak i uświadomie- ków sekcii transportu przy 
nia społeczno-politycznego. ł ,ń-4,kim Okre<mwvm Przęd-
Przodujący kierowca Cze- siębiorstwie Obrotu Zwierz~­

•hw Wnkiechowski na samo- tarni Rieżnymi. 
„„„„„„ ... „„„„ .... 

DZllri 
Kronika partyjna 

DZIELNICA · GORNA-LEWA: 
Julro. 8 bm., o godz. 18. w 
lol<alu UZ1elnicy przy ul. Wt 
gury 4 6. odbędzie się zebra 
nle koła terenowego. 

ODCZYTY 

Dziś. 7 bm .• o godz. l8 30, w 
auli Ut.. odbęrlz1e slę odez~l 
pmt. dr ląkub~ '>1ow'70włrza pt 
„Zielony front w ofensywl'! aa 
posuchę'.'. 

••• 
Dnia 8 bm. o godz 12. w gma­

chu Muzeum Areheołnglcznego 
przy Pl. Woł11oścl 14. w sali 49 
(ł li p.). 001>ęrl2le •tę odc:z.yl dz le· 
kana Wyrłzlalu Hls1oryc :z.nego 
UolwersvLelu \Var'!zawsktego 
prof lr· A Gleysziora nA temat: 
„z problematyki badar'l oad ge• 
nezą miast••, 

OY%URY APTEK 

DzlslefszeJ nocy dyturuJą na• 
stępujące apteki: Plot r l<owska 
ltl5. Narutowicze 6. Rzgowska 

PROGRAM NA CZWARTEK, 
1 MAJA 1953 ROKU 

fata 230,1 m 

7.55 WIADOai!OSCI PORANNE. 
8 OO Muzyka rozrywkowa. 11 .4.5 
Głos maJ11 kobiety". l2.04 

OZll!:NNlK. 14. IO Ula klas il -
9Juchowisko pt. „O dwoch kole· 
żankach I czarnym koela··. 14.30 
Ula Klas VI - ,.Matka"' - siu· 
chowlsl<o, 14 50 Swojskie meto· 
die gra zespńł harmoutstów. 
15.10 Audycja Il te rac ka. 1,5 30 
Audycje dla dzrect. rn.UO ,. Wszech• 
nica Radiowa" - wykład z cy· 
klu: .. zarys hlatorll powszechnej" 
(I). 16. ~U Aud;,cJa dJa mtud~1ezy 
pt .. Decyzja'". lti.35 Muzyka ope· 
retkowa. 17 oo WIAl)UMOSCJ PO· . 
POLUDNIOWE. 17 15 Mu7yka ta· 
neczna. 17.30 „z mikrofonem 
przez miasto I wieś". 17.45 Mło­
dzi niuzycy przed mfkrnfonem. 
Ul.OO ,.Trybuna · Radiosłuchacza". 
18.15 Reportaż problemowy. 18.25 
Program lokalny na Jutr'O. 18.30 
Odpowiedzi „~'alt 49··. 18 42 ... U· 
twory na hat·fę'". 18.50 ,.Studen· 
ckie zespoły świetlicowe przed 
mlluufouem". 1IJ IO Radiowy kura 
języka rosyjskiego dla 1aawan­
sowanych. J 9.30 M uiyka I aktual· 
ności. 20.00 .. Dla każdego coś 
mlleiO". 21.00 DZIE:NNIK. 21.36 
Muz~ka taneczna. 2~ . 00 •. Wszech· 
nica Radiowa" - wykład z cy· 
klu: .. Ekonomia poJltyczna··. (Il). 
22.20 I-sza audycja z cyklu: 
„Symfonie Schube rta". 22.55 Mu• 
zyka 1'0zrywKowa. 23 IO Brahms: 
Koncert skrzypcowy D·dur. 
23.50 OSTATNIE WIADOMOSCI. 
1tlllłlUflllllllltt1tUłlUlłlllllłllllłllllllłlllllllllłll 

l SPUŁUZIELNli\ PRACf ~ 
j PRZEMYSŁOWO·KONFEKCYJNA i 
ł ,,PRZYSZŁOŚĆ" ' 
; t.ODZ, ul. WSCHODNIA ł3, 

1 telefon nr 171-H 

i PROWADZI 
1 · punki usługowy 
~ krawieclw1miarowego 
i przy ulicy Stalina 8, 

I,:::::::·. ~~Óry wyt~z;~~~;B:~;~i;l:I~~ wtasnych I powlorzanych 
wszelkiej aarderoby: 

męskiej, dam5kiej, dtiecięcej ~ 
JAK ROWNIE% PRZEROBKI 0 

; I NAPRAWY. 1108·K i 
iu1tHlllllllllllllllllllllllllllllllHllllłlll.'lllllltHli 

DZI 
147. Piotrkowska 25. Karołewskli. 
48 Przybyszewskiego 41, Lima• 
no~vsklego 80. Al. Kościuszki 48; 

Dytur pototnlczo-ąlnakoloqlcza 
ny: dtiś całą dobę d)'zuruje Szpl• 
tal Im. M Curie· Sl<loctowskteJ 
przy ul. Curie-Skłodowskiej 1~. 

PANSrwuw~ Tl!./\Tll POWSZEClł• 
N V ~ «Od7. Hl - ~JIJtryJla J 
nnloaó" 

PAN~fWOWY TEA"tl\ NOWY _. 

PA~~~\~g'~y TEATR IM STEf~ 
NA JARACZA - godz l9 _. 
Wesołe kumoszki z WlodSOI 

ru ··, - godz, li - (w WoJ4 
Dmnu Kultury) - .Sprawa roo 
dz111ua ··. , 

TEATR M At. y - godz. Ul. IO _. 
Dom&k trzech dzłewcz11t" 

TEATH MUZ'tt:ZNV - aodz. lUI 
- „Kratoa uśnt teehu„ 

PARSTWOWV TEATR LALE~ 
,.ARLEKIN"" - godz. 17 ... 
„Aladyn 1.001 "' 

PANSfWOW V l'EATR LALEK .. Pt• 
NOKIO'" - godz l7 - „Jedzl• 
pociąg z węglem"'. ' 

BAŁTYK - ,.Czar'Odzlel Glłnka• 
- godz. 14.30, 16 llO, 18 30; 
20 30. 

GUYNIA - Program tllmów dO-
kumentałnycb kult ural n<>" 
oświatowych • Wszechświat''• 
.sw1a1 mlodyr.h 12 52'" PKl 
16·53. - godz. 18, 19. 
,,Dusze czan1ych ·· - god~. 20. 
Pr-ou:r am dla naJmłorl--izych: 
„Bajka a rybaku I rybce"• 
.Kukułka I szpak"' - godz. 16• 
17. 

MLUDA GWARl)IA .. Kawale~ 
ZloteJ Gwiazdy" - godz. l6. 
18. 20. 

MUZA - .Ostatni reJ•" - aods. 
18. 20. 

PIDNll!:H - „B9ha1erow1e Maa• 
dtur·w· - iOrlz. 17. Ił . 

POLONIA - .. At<tcrka·· - galla; 
16. 18. 20. 

PllZ!;:llWIOśNJE - .Kwiat ml!Cl<i 
ścl"" - godz. 18. 20. 

l MAJA - .. lia)k" o śpiące) króA 
lewą1e·• - program okled. -
godz. 17 •. 19. , 

REl\OHI) - „Skrzydlaty doro.,. 
kari" - godz. 18. 20. 

ROMA - .. farrran Tulipan·• -
l!Odz. 18. 20. 

SO.JUSZ - „Nie ma pokoju ,iod 
oliwkami"" - godz. 18.30. 

STYL.UW Y - nieczynne z pow<>" 
du remoolu. 

SWIT - .. ocznrowskl rtiwlr" -a 
godz. 18, 20. 

TATłlV - .Tragiczny połcia" _. 
godz. 16. 18, 20. 

WISŁA - ,.Kariera" god:r. 
16, 18. 20. 

Wt.óKNIARZ - „Triy opowle.łel" 
godz. 16, 18. 20. 

WOLNOśC - .. Poti;pleńcy" _. 
godz, 18, 18. 20. 

ZACłl~TA - .,Noc nlegpodzla• 
nek"' - godz. 18. 20. 

DIVOHCOWE - ,.Letnia aparta• 
klada'". .. Droga aa studium 
przygotowawcze", .nur brzus Z. 
ny"' PKF 17 53 - godz. 16. 17, 
18. 19. 20, 21. 22. 

UWAGAI - Przedspnedat bi• 
Ietów normalnych do kin: •. Bał· 
tyk'". ..Polonia". „ Wisla 00

, ,. Wlók­
nlarz'" I .Gdi·nla'" prowadzi n• 
dwa dni naprzńd .. Orbis" u/J 
Pio1rl<owska 65 w gocl1. od U, 
do 18. 

Zakłady 
Przemysłu Wełnłaneco 

im. Wł. Reymon&a . 
w LodzL ul ' Łąkowa 3'5 

przypominają, te stosow­
nie do uch wały Rady Pań­
stwa 1 Rady' Ministrów 
z dnia 14. XII, 1950 r. 
wszelkie zatalenia I odwo­
łania załatwia dyrektor 
lub Jego zastępca w po­
niedziałki od godz. 12 do 
14. Jeśli w poniedziałek 
przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyięć jest 
najbliższy dzień powsze­
dni tygodnia. 710-K 

· 83 oo k mt d 1 mri reodktor ·n„c:t. 2lb-l4 se1<ret„1 ·z oop0w. 219 05. dztał partyjny U6· 19 .. dział 1<0-
. o lennie w odz. 12 14. sekreLarz odpowiedzialny .,, godz. lU 12 Telefony: ceuu·aJa te1erou1czr1a ~ . . (lączyl ze w::,ziz~'ń' Ł~~-a ul. Piotrkowska 96: tel. u{ 50 t 114· 75. Wydawca: RSW .. Prasa"'. Adres Redakcfl: Łócl.~ 

, Redaąuja kołeqiu~. Redaktor na~'ielny pr z,r{nli'J·ke 4~- dJz1ał mlel"kf 260-42. dzlal wlńkienniczy 218-11. dział rolny 146-82, d~tał sportow3y50!41 71 , JRedakcJa n~cnal l~g8 81.J Ozp~~z~~w• oraz listonosze. Prenwnel'ate w kolportaż.u zakL - mtes1ęcznle z! 2.80 - przy JmuJe PPK „Rueb • ' 
respnnden1ów. lls tow. C7,y telnlkńwRSWnterpw'.'n_ J.. Z.wirki 17 tel 206-42. Pap.; druk. gaz. 50 gr. Prenumerat~ mieslęezn"' wynoszącą zł . ' przy muJą urzę Y enc a 1'·4·205~1 
f1otrkowska 96, Il prętro. Druk. „ 'asa • ' , ' 


